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Wydanie elektroniczne

O książ­ce
 Try­lo­gia ero­tycz­na Bez tchu po­wsta­ła na fali po­pu­lar­no­ści po­wie­ści E.L. Ja­mes Pięć­dzie­siąt twa­rzy Greya. Trój­ka przy­ja­ciół – Gabe Ha­mil­ton, Jace Cre­stwell iAsh McIn­ty­re – wspól­nie za­rzą­dza po­tęż­ną sie­cią ho­te­lar­ską HCM Glo­bal Re­sorts and Ho­tels. Mło­dzi, przy­stoj­ni, bo­ga­ci ibez­względ­ni win­te­re­sach, lu­bią też do­mi­no­wać wży­ciu pry­wat­nym, szcze­gól­nie włóż­ku. Bez naj­mniej­szych skru­pu­łów re­ali­zu­ją swo­je naj­skryt­sze fan­ta­zje sek­su­al­ne; żad­na ko­bie­ta nie jest wsta­nie oprzeć się ich uro­ko­wi – na­wet ta je­dy­na, któ­ra ma sta­tus „za­ka­za­ne­go owo­cu”. Wko­lej­nych to­mach Bez tchu Gabe, Jace iAsh prze­kra­cza­ją jesz­cze jed­ną, do­tąd nie­do­stęp­ną dla nich gra­ni­cę – od in­ten­syw­ne­go, cał­ko­wi­cie nie­zo­bo­wią­zu­ją­ce­go sek­su do praw­dzi­we­go uczu­cia.
 Dwu­dzie­stocz­te­ro­let­nia Mia Cre­stwell już jako na­sto­lat­ka du­rzy­ła się wprzy­stoj­nym Ga­bie Ha­mil­to­nie, przy­ja­cie­lu swe­go star­sze­go bra­ta Jace’a. Gabe, Jace iAsh pro­wa­dzą do­sko­na­le pro­spe­ru­ją­cą iprzy­no­szą­cą mi­lio­no­we do­cho­dy fir­mę ho­te­lar­ską; jako sin­gle ucho­dzą za do­sko­na­łe par­tie. Gabe ma tak­że pla­ny wo­bec Mii – chce wkoń­cu za­ry­zy­ko­wać iskosz­to­wać „za­ka­za­ne­go owo­cu”, na któ­re­go punk­cie ma od daw­na ob­se­sję. Dziew­czy­na bar­dzo mu się po­do­ba; nie od­stra­sza go na­wet fakt, że ro­mans mógł­by za­gro­zić przy­jaź­ni zjej bra­tem. Pro­po­nu­je Mii układ: mia­ła­by pra­co­wać dla nie­go jako oso­bi­sta asy­stent­ka ibyć na jego usłu­gi, tak­że sek­su­al­ne. Wza­mian on za­spo­ka­jał­by wszyst­kie jej po­trze­by. Mia przyj­mu­je pro­po­zy­cję ipo­dej­mu­je pra­cę, nie zdra­dza­jąc bra­tu, co na­praw­dę łą­czy ją zGabe’em. Męż­czy­zna wpro­wa­dza nową pra­cow­ni­cę wświat swo­ich upodo­bań ero­tycz­nych. Lubi do­mi­na­cję, seks zele­men­ta­mi sado-maso. Mii za­czy­na się to po­do­bać. An­ga­żu­je się wzwią­zek świa­do­ma, iż jest dla Gabe’a tyl­ko za­baw­ką. Uję­ty uro­kiem swo­jej ko­chan­ki, Gabe za­czy­na się wniej za­ko­chi­wać. Ito go prze­ra­ża. Aby prze­ko­nać sa­me­go sie­bie, że nie za­le­ży mu na dziew­czy­nie, aran­żu­je seks zudzia­łem in­nych męż­czyzn. Skut­ki tej pró­by za­sko­czą wszyst­kich…
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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
  Mo­jej ro­dzi­nie, któ­ra oka­zy­wa­ła mi wie­le cier­pli­wo­ści, 
kie­dy by­li­śmy na wa­ka­cjach imama wpa­dła 
na nowy po­mysł.
 Kim, któ­ra słu­cha­ła, gdy jej mó­wi­łam, 
że mu­szę coś szyb­ko zro­bić, ipo­mo­gła mi wtym.
 Lil­ly za to, że to­wa­rzy­szy­ła mi na każ­dym kro­ku.
 Iwresz­cie Cin­dy za to, że mnie wspie­ra­ła.

Prolog
–Mio, dzwo­nił por­tier! Sa­mo­chód już cze­ka! – za­wo­ła­ła zdru­gie­go po­ko­ju Ca­ro­li­ne.
 Mia, któ­ra sie­dzia­ła na brze­gu łóż­ka, za­czerp­nę­ła po­wie­trza isię­gnę­ła po le­żą­cą obok umo­wę. Kart­ki były tro­chę po­gnie­cio­ne, bo czy­ta­ła ją już kil­ka razy.
 Zna­ła na pa­mięć każ­de sło­wo iod­twa­rza­ła je raz po raz, wraz zob­ra­za­mi, któ­re pod­su­wa­ła jej wy­obraź­nia. Wi­zja­mi jej iGabe’a – do­mi­nu­ją­ce­go ibio­rą­ce­go ją wpo­sia­da­nie. Ją ijej cia­ło.
 Wło­ży­ła umo­wę do to­reb­ki, wsta­ła iszyb­ko po­de­szła do to­a­let­ki, żeby ostat­ni raz przej­rzeć się wlu­strze. Wi­dać było po niej, że mało spa­ła. Pod ocza­mi mia­ła ciem­ne krę­gi, któ­rych nie uda­ło się za­ma­sko­wać pod­kła­dem. Była bla­da. Na­wet wło­sy wy­da­wa­ły się nie­po­słusz­ne, spra­wia­ły wra­że­nie po­tar­ga­nych.
 Ale co mia­ła zro­bić? Mu­sia­ła iść.
 Wzię­ła więc głę­bo­ki od­dech, opu­ści­ła sy­pial­nię iru­szy­ła przez sa­lon do drzwi. Już je otwie­ra­ła, gdy za­trzy­ma­ła ją Ca­ro­li­ne.
 –Po­cze­kaj, Mio!
 Przy­ja­ciół­ka uści­snę­ła ją moc­no icof­nę­ła się, za­kła­da­jąc za ucho Mii pa­smo wło­sów.
 –Po­wo­dze­nia. Przez cały week­end nie by­łaś sobą. Je­śli to cię tak bar­dzo stre­su­je, zre­zy­gnuj.
 Mia się uśmiech­nę­ła.
 –Dzię­ki, Caro. Je­steś cu­dow­na.
 Ca­ro­li­ne cmok­nę­ła ze scep­ty­cy­zmem iMia od­wró­ci­ła się do wyj­ścia.
 Na uli­cy por­tier otwo­rzył jej drzwi sa­mo­cho­du ipo­mógł do nie­go wsiąść. Opadł­szy na wy­god­ne skó­rza­ne sie­dze­nie, za­mknę­ła oczy. Wóz ru­szył spod domu na Up­per West Side wstro­nę Mid­town, do bu­dyn­ku, wktó­rym mie­ści­ła się sie­dzi­ba HCM.
 Po­przed­nie­go dnia za­dzwo­nił do niej jej brat Jace. Od tego cza­su mia­ła strasz­li­we po­czu­cie winy, że nie po­wie­dzia­ła mu oswo­ich pla­nach. Jace prze­pro­sił, że nie był na otwar­ciu ho­te­lu; gdy­by wie­dział, że ją tam spo­tka, na pew­no by przy­szedł.
 Roz­ma­wia­li zpół go­dzi­ny. Brat py­tał, co uniej, iza­wia­da­miał, że wy­jeż­dża zAshem na kil­ka dni do Ka­li­for­nii. Umó­wi­li się, że wy­sko­czą na ko­la­cję po jego po­wro­cie, apo­tem za­koń­czy­li roz­mo­wę. Mia zme­lan­cho­lią odło­ży­ła słu­chaw­kę. Ona iJace byli so­bie bli­scy. Do tej pory nig­dy ni­cze­go przed nim nie ukry­wa­ła. Za­wsze był przy niej, go­tów jej wy­słu­chać ipo­cie­szyć, na­wet wcza­sach, gdy jako na­sto­lat­ka prze­cho­dzi­ła okres bun­tu. Nie mo­gła­by wy­ma­rzyć so­bie lep­sze­go star­sze­go bra­ta. Ate­raz mia­ła przed nim se­kret – ito jaki.
 Wcza­sie jaz­dy pra­wie nie zwra­ca­ła uwa­gi na ruch ulicz­ny, otrzą­snę­ła się zmy­śli, do­pie­ro gdy sa­mo­chód do­tarł do celu.
 –Je­ste­śmy na miej­scu, pan­no Cre­stwell.
 Otwo­rzy­ła oczy ina­tych­miast je zmru­ży­ła pod wpły­wem ostre­go je­sien­ne­go słoń­ca. Rze­czy­wi­ście, byli pod bu­dyn­kiem HCM. Kie­row­ca zdą­żył już wy­siąść iobejść sa­mo­chód, żeby otwo­rzyć jej drzwi. Prze­tar­ła dłoń­mi twarz, żeby po­bu­dzić otę­pia­łe zmy­sły, apo­tem wy­sia­dła. Chłod­ny wiatr roz­wiał jej wło­sy.
 Wkro­czy­ła do bu­dyn­ku iwje­cha­ła win­dą na czter­dzie­ste pię­tro. Na­gle do­zna­ła déjà vu. Czu­ła już raz ta­kie pod­nie­ce­nie. Ta­kie ner­wy. Wte­dy też mia­ła spo­co­ne dło­nie. Te­raz jesz­cze do­cho­dził do tego strach, bo już wie­dzia­ła, cze­go on od niej chce. Mia­ła świa­do­mość, wco się wpa­ku­je, je­śli wy­ra­zi zgo­dę.
 Kie­dy we­szła na te­ren re­cep­cji, Ele­anor unio­sła gło­wę, uśmiech­nę­ła się ipo­wie­dzia­ła:
 –Pan Ha­mil­ton pro­si, żeby pani od razu we­szła.
 –Dzię­ku­ję, Ele­anor – mruk­nę­ła Mia, mi­ja­jąc biur­ko re­cep­cjo­nist­ki ijed­no­cze­śnie se­kre­tar­ki.
 Drzwi do ga­bi­ne­tu Gabe’a były otwar­te. Za­trzy­ma­ła się przed nimi nie­pew­nie izaj­rza­ła do środ­ka. Stał zrę­ka­mi wkie­sze­niach przy wiel­kim oknie, zktó­re­go roz­ta­czał się wi­dok na cały Man­hat­tan.
 Wy­glą­dał świet­nie. Przy­jem­nie było na nie­go po­pa­trzeć. Mimo że od­prę­żo­ny, ema­no­wał siłą. Na­gle uświa­do­mi­ła so­bie, co ją wnim tak po­cią­ga – mię­dzy in­ny­mi. Czu­ła się przy nim bez­piecz­na. Już sama jego obec­ność dzia­ła­ła na nią uspo­ka­ja­ją­co, da­wa­ła wra­że­nie, że jest pod opie­ką.
 Układ, któ­ry za­pro­po­no­wał, miał jej to wszyst­ko za­pew­nić. Bez­pie­czeń­stwo. Spo­kój. Opie­kę. Je­śli ona wza­mian da mu nad sobą cał­ko­wi­tą wła­dzę.
 Na­gle opu­ści­ły ją wszel­kie wąt­pli­wo­ści. Zro­bi­ło jej się lżej na du­chu inie­mal wpa­dła weu­fo­rię. Prze­cież nie może wejść wten układ śmier­tel­nie prze­ra­żo­na, po­my­śla­ła. Tak nie za­czy­na się związ­ku. Musi Gabe’owi za­ufać izdać się na nie­go, od­dać mu się, li­cząc, że on do­ce­ni jej ule­głość.
 Wte­dy się od­wró­cił izo­ba­czył ją wdrzwiach. Ze zdzi­wie­niem do­strze­gła ulgę wjego oczach. Czyż­by się oba­wiał, że nie przyj­dzie?
 Pod­szedł do niej, wcią­gnął ją do ga­bi­ne­tu ista­now­czym ru­chem za­mknął za nią drzwi. Za­nim zdą­ży­ła co­kol­wiek po­wie­dzieć, przy­cią­gnął ją do sie­bie ipo­ca­ło­wał moc­no.
 Jęk­nę­ła ci­cho, gdy wład­czo prze­su­nął rę­ka­mi po jej ra­mio­nach ida­lej wgórę, po szyi aż do twa­rzy, któ­rą ujął wobie dło­nie. Ca­ło­wał tak, jak­by nie mógł się nią na­sy­cić. Jak­by dłu­go trzy­ma­no go zdala od niej, apo­tem uwol­nio­no iwresz­cie ją do­padł. Ta­kie po­ca­łun­ki zna­ła tyl­ko zfan­ta­zji. Do tej pory nig­dy nie mia­ła wra­że­nia, żeby kto­kol­wiek ją tak… po­że­rał?
 Nie był to je­dy­nie prze­jaw do­mi­na­cji. Ra­czej we­zwa­nie do zło­że­nia bro­ni. Gabe jej pra­gnął. Inie ukry­wał tego. Je­śli wcze­śniej mia­ła ja­kieś wąt­pli­wo­ści, czy na­praw­dę jej po­żą­da, czy jest tyl­ko znu­dzo­ny iszu­ka roz­ryw­ki, te­raz już mia­ła pew­ność.
 Gabe opu­ścił jed­ną rękę, moc­no ob­jął nią Mię wta­lii iprzy­ci­snął do sie­bie.
 Po­czu­ła na brzu­chu coś twar­de­go. Miał erek­cję, wy­czu­wal­ną wy­raź­nie pod ele­ganc­ki­mi, dro­gi­mi spodnia­mi. Gdy wresz­cie się od niej ode­rwał, obo­je gwał­tow­nie za­czerp­nę­li po­wie­trza. Chwi­lę póź­niej owio­nął ją jego od­dech.
 Po­pa­trzył na nią; oczy mu błysz­cza­ły.
 –Już my­śla­łem, że nie przyj­dziesz.
Rozdział 1
Czte­ry dni wcze­śniej…
 Gabe Ha­mil­ton wie­dział, że bę­dzie się sma­żyć wpie­kle, ale miał to gdzieś. Od chwi­li gdy Mia Cre­stwell we­szła do sali ba­lo­wej pod­czas urzą­dza­ne­go przez HCM Glo­bal Re­sorts and Ho­tels uro­czy­ste­go otwar­cia ho­te­lu Ben­tley, ani na mo­ment nie od­ry­wał od niej wzro­ku.
 Była dla nie­go za­ka­za­nym owo­cem. Uko­cha­ną sio­strzycz­ką naj­lep­sze­go kum­pla. Tyle że wostat­nich la­tach tro­chę wy­ro­sła, co zde­cy­do­wa­nie nie uszło jego uwa­gi. Sta­ła się dla nie­go obiek­tem nie­zdro­wej fa­scy­na­cji. Wal­czył ze sobą, ale nie mógł się oprzeć uro­ko­wi tej dziew­czy­ny.
 Więc wkoń­cu prze­stał wal­czyć.
 To, że tam­te­go wie­czo­ru zna­la­zła się tam sama, bez Jace’a, któ­re­go na­wet nie było wpo­bli­żu, tyl­ko utwier­dzi­ło go wprze­ko­na­niu, że to od­po­wied­nia pora na wy­ko­na­nie ru­chu.
 Po­cią­ga­jąc wino zkie­lisz­ka, uprzej­mie słu­chał lu­dzi, zktó­ry­mi roz­ma­wiał, czy ra­czej któ­rym po­zwa­lał mó­wić, bo gdy tak krą­żył wtłu­mie, rzad­ko wy­po­wia­dał co­kol­wiek poza zdaw­ko­wy­mi uprzej­mo­ścia­mi.
 Nie spo­dzie­wał się jej na tej im­pre­zie. Jace nie wspo­mniał ani sło­wem, że sio­stra się na nią wy­bie­ra. Czy wogó­le otym wie­dział? Pew­nie nie, bo nie da­lej niż pięć mi­nut wcze­śniej on iAsh wy­mknę­li się zsali ra­zem zwy­so­ką, dłu­go­no­gą bru­net­ką, zmie­rza­jąc do jed­ne­go zluk­su­so­wych apar­ta­men­tów na ostat­nim pię­trze.
 Jace by się nie ulot­nił – na­wet dla ko­bie­ty – gdy­by wie­dział, że spo­tka sio­strę.
 Gabe przy­glą­dał się Mii, kie­dy prze­cze­sy­wa­ła wzro­kiem salę, marsz­cząc wsku­pie­niu czo­ło, jak­by ko­goś wy­pa­try­wa­ła. Za­trzy­mał się przy niej kel­ner, któ­ry pod­su­nął jej tacę zwi­nem, więc wzię­ła je­den zele­ganc­kich kie­lisz­ków na dłu­giej nóż­ce, ale nie pod­nio­sła go do ust.
 Mia­ła na so­bie za­bój­czo sek­sow­ną ob­ci­słą su­kien­kę, eks­po­nu­ją­cą wszyst­ko, co trze­ba. Wło­ży­ła do niej pro­wo­ku­ją­ce szpil­ki na wy­so­kich ob­ca­sach, awło­sy upię­ła wkok, któ­ry aż się pro­sił, żeby zbu­rzy­ła go mę­ska ręka. Dłu­gie wy­pusz­czo­ne ko­smy­ki spły­wa­ły mięk­ko wzdłuż jej szyi, smu­kłej jak ko­lum­na, wręcz stwo­rzo­nej dla mę­skich ust. Miał cho­ler­ną ocho­tę przejść przez salę iokryć te dziew­czy­nę ma­ry­nar­ką, żeby nikt nie wi­dział tego, co uwa­żał za swo­ją wła­sność. Orany, chy­ba cał­kiem mu od­bi­ło. Prze­cież nie na­le­ża­ła do nie­go. Ale to już wkrót­ce mia­ło się zmie­nić.
 Kok­taj­lo­wa su­kien­ka na ra­miącz­kach pod­kre­śla­ła pier­si, któ­re – no nie! – przy­cią­gnę­ły nie tyl­ko jego uwa­gę, ale tak­że in­nych męż­czyzn. Pa­trzy­li na Mię dra­pież­nym wzro­kiem, ta­kim jak on.
 Na szyi mia­ła de­li­kat­ny zło­ty łań­cu­szek zpo­je­dyn­czym bry­lan­tem, awuszach kol­czy­ki na szty­ftach też zbry­lan­ta­mi. Jed­no idru­gie do­sta­ła od nie­go. Wpo­przed­nim roku, na Gwiazd­kę. Po­czuł sa­tys­fak­cję, że wło­ży­ła je tego wie­czo­ru. Był to dla nie­go ko­lej­ny krok ku temu, do cze­go zmie­rzał: do zdo­by­cia jej.
 Ona jesz­cze otym nie wie­dzia­ła, ale on cze­kał na to już wy­star­cza­ją­co dłu­go. Wy­star­cza­ją­co dłu­go czuł się jak naj­gor­szy drań, po­żą­da­jąc sio­stry naj­bliż­sze­go przy­ja­cie­la. Za­czął pa­trzeć na nią in­a­czej, kie­dy skoń­czy­ła dwa­dzie­ścia lat, lecz jako trzy­dzie­stocz­te­ro­la­tek zda­wał so­bie spra­wę, że jest sta­now­czo zbyt mło­da na to, cze­go od niej ocze­ki­wał. Więc dał jej czas.
 Miał na jej punk­cie ob­se­sję. Nie­chęt­nie się do tego przy­zna­wał, ale była dla nie­go jak nar­ko­tyk, któ­re­go nie za­mie­rzał od­sta­wić. Te­raz mia­ła dwa­dzie­ścia czte­ry lata iróż­ni­ca wie­ku mię­dzy nimi nie wy­da­wa­ła się już taka zna­czą­ca. Przy­najm­niej tak so­bie wma­wiał. Jace był się wściekł – Mia­na za­wsze mia­ła po­zo­stać jego sio­strzycz­ką – ale Gabe po­sta­no­wił za­ry­zy­ko­wać iwresz­cie skosz­to­wać za­ka­za­ne­go owo­cu.
 Otak, miał wo­bec Mii pew­ne pla­ny. Mu­siał tyl­ko wcie­lić je wży­cie.
 [image: gwiazda_png]
 Mia ostroż­nie upi­ła łyk wina – wzię­ła ztacy kie­li­szek tyl­ko po to, żeby nie czuć się tak obco wtłu­mie tych pięk­nych, bo­ga­tych lu­dzi – iro­zej­rza­ła się nie­pew­nie, wy­pa­tru­jąc Jace’a. Po­wie­dział, że tu bę­dzie, więc po­sta­no­wi­ła zro­bić mu nie­spo­dzian­kę iprzyjść na wiel­kie otwar­cie no­we­go ho­te­lu HCM.
 Wznie­sio­ny przy Union Squ­are, ho­tel był no­wo­cze­sny iluk­su­so­wy, naj­wy­raź­niej prze­zna­czo­ny dla za­moż­nej klien­te­li.
 Ale prze­cież Jace – ze swo­imi dwo­ma naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­mi – ob­ra­cał się wtym świe­cie iod­dy­chał jego po­wie­trzem. Wszy­scy trzej cięż­ko ha­ro­wa­li, aby się do nie­go do­stać, iod­nie­śli nie­wy­obra­żal­ny dla więk­szo­ści suk­ces, za­nim jesz­cze prze­kro­czy­li trzy­dziest­kę.
 Wwie­ku trzy­dzie­stu ośmiu lat ucho­dzi­li za naj­le­piej pro­spe­ru­ją­cych ho­te­la­rzy na świe­cie. Dla niej jed­nak byli to po pro­stu brat ijego dwóch naj­lep­szych kum­pli. Cóż, zwy­jąt­kiem Gabe’a, ale może po­win­na już wy­le­czyć się zże­nu­ją­cych mło­dzień­czych fan­ta­zji na jego te­mat. Jako szes­na­sto­lat­ka mo­gła so­bie na nie po­zwo­lić. Ale ule­ga­jąc ta­kim mrzon­kom jako dwu­dzie­stocz­te­ro­lat­ka, była śmiesz­na.
 Gdy po­de­szli do niej dwaj fa­ce­ci, obaj zta­ki­mi uśmiesz­ka­mi na ustach, jak­by za­mie­rza­li ją tej nocy za­li­czyć, mia­ła ocho­tę od­wró­cić się iuciec. Jed­nak nie zna­la­zła jesz­cze Jace’a, poza tym nie mo­gła tak od razu wyjść. Szcze­gól­nie po tych wszyst­kich nie­do­rzecz­nie dłu­gich przy­go­to­wa­niach – wra­zie gdy­by mia­ła na­tknąć się Gabe’a. Ża­ło­sne, ale cóż…
 Przy­wo­ła­ła uśmiech na twarz, bo nie chcia­ła przy­nieść bra­tu wsty­du, za­cho­wu­jąc się jak kre­tyn­ka, zwłasz­cza wtak wiel­kim dla nie­go dniu.
 Iwte­dy, ku swo­je­mu cał­ko­wi­te­mu za­sko­cze­niu, zo­ba­czy­ła Gabe’a, któ­ry zgniew­ną miną prze­dzie­rał się przez tłum. Wy­prze­dził zbli­ża­ją­cych się do niej męż­czyzn, wziął ją pod ra­mię ipo­cią­gnął za sobą.
 –Ja też się cie­szę, że cię wi­dzę – po­wie­dzia­ła drżą­cym gło­sem, si­ląc się na żart.
 Miał wso­bie coś ta­kie­go, że za­wsze przy nim tra­ci­ła ro­zum. Nie po­tra­fi­ła skład­nie mó­wić, skład­nie my­śleć, sfor­mu­ło­wać ani jed­ne­go sen­sow­ne­go zda­nia. Pew­nie nie mógł się na­dzi­wić, jak skoń­czy­ła stu­dia iuzy­ska­ła dy­plom, ito zwy­róż­nie­niem. Choć obaj zJace’em itak uwa­ża­li, że wy­bra­ła bez­na­dziej­ny kie­ru­nek. Jej brat wo­lał­by, żeby stu­dio­wa­ła coś zwią­za­ne­go zbiz­ne­sem. Za­wsze pra­gnął wcią­gnąć ją do „ro­dzin­nej” fir­my. Ale Mia jesz­cze nie wie­dzia­ła, czym chcia­ła­by się zaj­mo­wać. Co dla Jace’a było na­stęp­nym po­wo­dem do znie­cier­pli­wie­nia.
 Ają gnę­bi­ło po­czu­cie winy. Ży­jąc wta­kim luk­su­sie, nie mu­sia­ła się zspie­szyć zpod­ję­ciem de­cy­zji. Wciąż była na utrzy­ma­niu bra­ta, któ­ry ku­pił jej miesz­ka­nie ini­cze­go nie ża­ło­wał, mimo że po ukoń­cze­niu stu­diów sta­ra­ła się unie­za­leż­nić fi­nan­so­wo.
 Ko­le­żan­ki iko­le­dzy ze stu­diów zna­leź­li już po­sa­dy. Ro­bi­li ka­rie­ry. Aona nadal pra­co­wa­ła na pół eta­tu wcu­kier­ni iza­sta­na­wia­ła się, co chce zro­bić zresz­tą swo­je­go ży­cia.
 Jej nie­zde­cy­do­wa­nie mia­ło praw­do­po­dob­nie zwią­zek znie­re­al­ny­mi fan­ta­zja­mi, któ­rych obiek­tem był cią­gną­cy ją wła­śnie za ra­mię męż­czy­zna. Mu­sia­ła wy­bić go so­bie zgło­wy iru­szyć da­lej. Prze­cież nie mo­gła łu­dzić się przez całe ży­cie, że któ­re­goś dnia Gabe zwró­ci na nią uwa­gę ina­gle jej za­pra­gnie.
 Tym­cza­sem po­że­ra­ła go wzro­kiem, odu­rzo­na jego wi­do­kiem jak nar­ko­man na haju, któ­ry dłu­go był na gło­dzie. Gabe na­le­żał do męż­czyzn wy­raź­nie za­zna­cza­ją­cych wszę­dzie swo­ją obec­ność. Czar­ne wło­sy miał krót­ko przy­cię­te ipra­wie nie uży­wał środ­ków do sty­li­za­cji, tyl­ko tyle, żeby je po­skro­mić.
 Miał wso­bie coś znie­grzecz­ne­go chłop­ca, co tak prze­ma­wia do ko­biet. Ema­no­wał non­sza­lan­cją, jak­by za­wsze do­sta­wał to, cze­go chciał. Ito ją wnim tak po­cią­ga­ło: ta pew­ność sie­bie, ana­wet aro­gan­cja. Po­cią­ga­ło od za­wsze. Nie mo­gła zwal­czyć wso­bie tego za­uro­cze­nia. Choć pró­bo­wa­ła od lat, nie mo­gła się od nie­go uwol­nić.
 –Mia – ode­zwał się ni­skim gło­sem. – Nie wie­dzia­łem, że przyj­dziesz. Jace nic mi nie mó­wił.
 –Bo nie wie­dział – od­par­ła zuśmie­chem. – Po­sta­no­wi­łam zro­bić mu nie­spo­dzian­kę. Aprzy oka­zji, gdzie on jest?
 Woczach Gabe’a po­ja­wił się nie­po­kój.
 –Wy­wo­ła­no go zsali. Nie wiem, czy wró­ci.
 Po­smut­nia­ła.
 –Aha. – Nie­pew­nie opu­ści­ła wzrok. – Zda­je się, że nie­po­trzeb­nie wło­ży­łam cał­kiem przy­zwo­itą su­kien­kę.
 Le­ni­wie prze­su­nął po niej wzro­kiem ipo­czu­ła się tak, jak­by ją roz­bie­rał.
 –Rze­czy­wi­ście, nie­zła.
 –Wo­bec tego chy­ba już pój­dę. Sko­ro Jace’a nie ma…
 –Mo­żesz do­trzy­mać to­wa­rzy­stwa mnie – rzu­cił wprost.
 Spoj­rza­ła na nie­go sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. Gabe nig­dy nie po­świę­cał jej zbyt wie­le cza­su. Mia­ła za­zwy­czaj wra­że­nie, że jej uni­kał. Na­wet za­czę­ła mieć ztego po­wo­du kom­plek­sy. Owszem, był wo­bec niej miły. Przy­sy­łał pre­zen­ty zróż­nych oka­zji. Spraw­dzał, czy ma wszyst­ko, cze­go jej po­trze­ba – choć, oczy­wi­ście, Jace też oto dbał. Ale zcałą pew­no­ścią nig­dy nie roz­ma­wiał znią dłu­żej niż chwi­lę.
 –Masz ocho­tę za­tań­czyć? – za­py­tał.
 Po­pa­trzy­ła na nie­go ze zdzi­wie­niem, za­cho­dząc wgło­wę, gdzie po­dział się praw­dzi­wy Gabe Ha­mil­ton, ten, któ­re­go zna­ła. Tam­ten Gabe nie tań­czył. Umiał tań­czyć, ale rzad­ko to ro­bił.
 Par­kiet był za­tło­czo­ny, zaj­mo­wa­li go rów­no­lat­ko­wie Gabe’a albo lu­dzie jesz­cze od nie­go star­si. Mia­nie za­uwa­ży­ła ni­ko­go wswo­im wie­ku, ale wkoń­cu więk­szość go­ści na­le­ża­ła do kla­sy lu­dzi bo­ga­tych, do któ­rej dwu­dzie­stocz­te­ro­lat­ko­wie jesz­cze nie zdą­ży­li wejść.
 –Eee… ja­sne – od­par­ła. Cze­mu nie? Sko­ro już tu przy­szła. Szy­ko­wa­ła się do wyj­ścia przez dwie go­dzi­ny. Taka świet­na kiec­ka isza­ło­we szpil­ki mia­ły­by się zmar­no­wać?
 Gabe po­ło­żył dłoń na jej ple­cach itym ge­stem jak­by ją na­zna­czył. Ztru­dem opa­no­wa­ła drże­nie, gdy pro­wa­dził ją na par­kiet. Ta­niec znim to jed­nak nie był naj­lep­szy po­mysł. Jak mia­ła wy­le­czyć się ze swo­jej fa­scy­na­cji, bę­dąc znim tak bli­sko? Nie mo­gła jed­nak stra­cić oka­zji, aby zna­leźć się wjego ra­mio­nach. Choć­by tyl­ko na parę mi­nut. Wspa­nia­łych, urze­ka­ją­cych mi­nut.
 Zmy­sło­wym dźwię­kom sak­so­fo­nu to­wa­rzy­szy­ły de­li­kat­ne tony for­te­pia­nu ini­skie dud­nie­nie gi­ta­ry ba­so­wej. Gdy Gabe oto­czył ją ra­mie­niem, mu­zy­ka za­czę­ła krą­żyć wjej ży­łach. Ude­rza­ła do gło­wy iosza­ła­mia­ła. Mia mia­ła wra­że­nie, że zna­la­zła się wśrod­ku bar­dzo re­ali­stycz­ne­go snu.
 Gabe prze­su­nął dłoń wdół jej ple­ców iza­trzy­mał na koń­cu głę­bo­kie­go wy­cię­cia su­kien­ki, któ­re się­ga­ło nie­mal po­ślad­ków. Mia mia­ła wąt­pli­wo­ści, czy po­win­na wło­żyć coś tak śmia­łe­go ipro­wo­ku­ją­ce­go. Te­raz jed­nak po­czu­ła za­do­wo­le­nie, że się na to zde­cy­do­wa­ła.
 –Cho­le­ra, świet­nie się skła­da, że nie ma tu Jace’a – za­uwa­żył Gabe.
 Od­chy­li­ła gło­wę ispoj­rza­ła na nie­go py­ta­ją­co.
 –Dla­cze­go?
 –Bo do­stał­by za­wa­łu, gdy­by zo­ba­czył cię wtej kiec­ce. Choć jest tak ską­pa, że chy­ba na­wet nie po­win­no się jej tak na­zy­wać.
 Mia się uśmiech­nę­ła iwjej po­licz­ku uwi­docz­nił się do­łe­czek.
 –Po­nie­waż go tu nie ma, nie może nic na jej te­mat po­wie­dzieć, praw­da?
 –Ale ja mogę, do dia­bła – od­parł ostro.
 Prze­sta­ła się uśmie­chać iścią­gnę­ła brwi.
 –Mam już jed­ne­go bra­ta, Gabe. To mi wzu­peł­no­ści wy­star­cza.
 Przy­mru­żył oczy iza­ci­snął usta.
 –Wca­le nie mam ocho­ty być dla cie­bie star­szym bra­tem.
 Spoj­rza­ła na nie­go zura­zą. Je­śli jej to­wa­rzy­stwo było dla nie­go aż tak mę­czą­ce, to po co wogó­le do niej pod­szedł? Dla­cze­go nie za­cho­wał się jak za­wsze ipo pro­stu jej nie zi­gno­ro­wał?
 Od­su­nę­ła się od nie­go, czu­jąc, że prze­cho­dzi jej przy­jem­ne pod­nie­ce­nie wy­wo­ła­ne jego bli­sko­ścią, tym, że ją obej­mo­wał. Po co tu przy­szłam? – po­my­śla­ła. To był głu­pie, bez sen­su. Awy­star­czy­ło tyl­ko za­dzwo­nić do Jace’a. Gdy­by go uprze­dzi­ła, że wy­bie­ra się na otwar­cie ho­te­lu, do­wie­dzia­ła­by się, że się nie spo­tka­ją. Inie sta­ła­by te­raz na środ­ku par­kie­tu, zde­pry­mo­wa­na chło­dem Gabe’a.
 On za­uwa­żył jej re­ak­cję; zno­wu zmru­żył oczy, wes­tchnął, apo­tem od­wró­cił się ina­gle po­cią­gnął ją wstro­nę otwar­tych drzwi na ta­ras. Kie­dy zna­leź­li się na ze­wnątrz, wchłod­nym po­wie­trzu, opie­kuń­czym ge­stem oto­czył ją ra­mie­niem.
 Zno­wu więc była wjego ob­ję­ciach. Po­czu­ła bi­ją­ce od nie­go cie­pło. Ijego za­pach, apach­niał fan­ta­stycz­nie.
 Po­pro­wa­dził ją wgłąb ta­ra­su, zdala od drzwi, wcień da­chu. Wod­da­li mi­go­ta­ły świa­tła mia­sta, któ­re roz­ja­śnia­ły nie­bo, isły­sza­ło się tyl­ko od­gło­sy miej­skie­go ru­chu.
 Przez dłuż­szą chwi­lę Gabe pa­trzył na nią, nie od­zy­wa­jąc się. Za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czym go tak zi­ry­to­wa­ła.
 Odu­rzał ją jego za­pach. Lek­ko piż­mo­wy, ale nie­przy­tła­cza­ją­cy. Do­brze har­mo­ni­zo­wał zwo­nią wody ko­loń­skiej, któ­rej uży­wał. Pod­kre­śla­ła woń jego cia­ła, przy­da­jąc mu nuty mę­sko­ści, cze­goś su­ro­we­go, szorst­kie­go ijed­no­cze­śnie… wy­ra­fi­no­wa­ne­go. Pach­niał, jak­by uro­dził się wświe­cie bo­gac­twa iprzy­wi­le­jów. Pew­nie tak było, co nie zna­czy­ło, że nie za­pra­co­wał cięż­ko na to wszyst­ko, co miał.
 –Aniech to dia­bli – mruk­nął zre­zy­gna­cją, jak­by po­sta­no­wił ulec ja­kiejś nie­wi­dzial­nej sile.
 Za­nim zdą­ży­ła od­po­wie­dzieć, przy­cią­gnął ją do sie­bie gwał­tow­nie, tak że opar­ła się ojego pierś. Za­sko­czo­na otwo­rzy­ła usta iwes­tchnę­ła. Ich usta zna­la­zły się bli­sko sie­bie. Ku­szą­co bli­sko. Czu­ła jego od­dech iwi­dzia­ła pul­su­ją­cą na skro­ni żyłę. Za­ci­skał szczę­ki, jak­by ze sobą wal­czył. Ale chy­ba tę wal­kę prze­grał.
 Po­ca­ło­wał ją, moc­no, na­mięt­nie, wład­czo. To jej się spodo­ba­ło, ito jak. We­pchnął mię­dzy jej war­gi go­rą­cy ję­zyk izmy­sło­wo za­czął ba­wić się zjej ję­zy­kiem. To nie był zwy­czaj­ny po­ca­łu­nek. Gabe ją po­chła­niał. Brał wpo­sia­da­nie. Na tę chwi­lę sta­ła się jego wła­sno­ścią. Wszy­scy inni fa­ce­ci, zktó­ry­mi się kie­dy­kol­wiek ca­ło­wa­ła, prze­pa­dli wnie­pa­mię­ci.
 Wes­tchnę­ła, za­tra­ca­jąc się cał­ko­wi­cie wjego ra­mio­nach. Roz­pły­nę­ła się ipra­gnę­ła wię­cej. Wię­cej tego, co znią ro­bił, wię­cej jego sa­me­go. Jego cie­pła, do­ty­ku, zu­chwa­łych ust. To, co się dzia­ło, prze­kra­cza­ło jej naj­śmiel­sze ma­rze­nia. Do­tych­cza­so­we fan­ta­zje, któ­re pod­su­wa­ła Mii wy­obraź­nia, nie do­rów­ny­wa­ły rze­czy­wi­sto­ści.
 Gabe gryzł jej peł­ne usta imiaż­dżył je, jak­by chciał po­ka­zać, kto tu rzą­dzi. Po­tem jed­nak stał się de­li­kat­niej­szy, za­czął mu­skać ję­zy­kiem jej war­gi ica­ło­wać je lek­ko wzdłuż brze­gów.
 –Do dia­bła, mia­łem na to ocho­tę od bar­dzo daw­na – po­wie­dział chra­pli­wie.
 Mia była oszo­ło­mio­na. Nogi jej drża­ły, wręcz się pod nią ugi­na­ły, więc mo­dli­ła się, żeby tyl­ko nie upaść. Wy­so­kie ob­ca­sy nie uła­twia­ły jej za­da­nia. Nie była przy­go­to­wa­na na to, co się wła­śnie sta­ło. Po­ca­ło­wał ją Gabe Ha­mil­ton. Nie tyl­ko po­ca­ło­wał; nie­mal siłą za­cią­gnął ją na ta­ras isię na nią rzu­cił.
 Wciąż czu­ła wustach mro­wie­nie po tej na­mięt­nej na­pa­ści. Była roz­bi­ta. Kom­plet­nie wy­koń­czo­na. Jak po ostrej im­pre­zie, po wyj­ściu zhaju. Ale prze­cież aż tyle nie zdą­ży­ła wy­pić, zresz­tą wie­dzia­ła do­brze, że to nie re­ak­cja na al­ko­hol. Tyl­ko na nie­go. Pro­ste. To on tak po­dzia­łał na jej zmy­sły.
 –Nie patrz tak na mnie, bo na­ro­bisz so­bie po­waż­nych kło­po­tów – burk­nął.
 Je­śli to mia­ły być ta­kie kło­po­ty, jak po­dej­rze­wa­ła, nie mia­ła nic prze­ciw­ko temu, żeby ich so­bie na­ro­bić.
 –Jak na cie­bie pa­trzę?
 –Jak­byś chcia­ła, że­bym zdarł zcie­bie to coś, co uda­je su­kien­kę iwziął cię tu, na ta­ra­sie.
 Prze­łknę­ła śli­nę. Zwy­sił­kiem. Uzna­ła, że naj­le­piej bę­dzie nie od­po­wia­dać. Nie mia­ła do koń­ca pew­no­ści, co się tu wy­da­rzy­ło. Była oszo­ło­mio­na inie mo­gła oswo­ić się zmy­ślą, że Gabe Ha­mil­ton przed chwi­lą ją po­ca­ło­wał, ate­raz mó­wił opie­prze­niu się znią na ta­ra­sie wła­sne­go ho­te­lu.
 Zno­wu się do niej zbli­żył izna­la­zła się wkrę­gu bi­ją­ce­go od nie­go żaru. Od­dy­cha­ła płyt­ko inie­rów­no, atęt­ni­ca na jej szyi pul­so­wa­ła sza­leń­czo.
 –Przyjdź do mnie ju­tro, Mio. Do mo­je­go ga­bi­ne­tu. Odzie­sią­tej.
 –P… po co? – wy­ją­ka­ła.
 Po­pa­trzył na nią twar­dym wzro­kiem. Jego oczy błysz­cza­ły in­ten­syw­nym bla­skiem, któ­re­go nie po­tra­fi­ła zin­ter­pre­to­wać.
 –Bo tak mó­wię.
 Spoj­rza­ła na nie­go zdzi­wio­na, awte­dy on wziął ją za rękę ipo­cią­gnął wstro­nę sali ba­lo­wej. Szedł przed sie­bie, nie za­trzy­mu­jąc się, aż do­tar­li do holu. Sta­ra­ła się nie po­zo­stać wtyle, ro­biąc drob­ne kro­ki, aob­ca­sy jej szpi­lek stu­ka­ły po wy­pa­sto­wa­nej mar­mu­ro­wej po­sadz­ce.
 Była kom­plet­nie zdez­o­rien­to­wa­na.
 –Do­kąd idzie­my, Gabe?
 Zje­cha­li win­dą na par­ter iwy­szli przed bu­dy­nek. Tam ski­nął na odźwier­ne­go, któ­ry pod­szedł po­spiesz­nie, gdy tyl­ko go zo­ba­czył. Kil­ka se­kund póź­niej pod ho­tel pod­je­chał czar­ny sa­mo­chód osmu­kłej li­nii iGabe ge­stem ka­zał jej do nie­go wsiąść.
 Po­tem, przy­trzy­mu­jąc drzwi wozu, po­chy­lił się, żeby zaj­rzeć do środ­ka.
 –Po­je­dziesz do domu izdej­miesz tę cho­ler­ną kiec­kę – po­le­cił. – Aju­tro odzie­sią­tej sta­wisz się wmoim biu­rze.
 Już miał za­mknąć drzwi, gdy schy­lił się po­now­nie izno­wu na nią po­pa­trzył.
 –Iwiesz co, Mia? Ra­dzę ci przyjść.
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–Czy ja do­brze zro­zu­mia­łam? Za­miast wy­sko­czyć do klu­bu ze mną izdziew­czy­na­mi, wy­bra­łaś się na ja­kieś sztyw­niac­kie otwar­cie ho­te­lu na­le­żą­ce­go do two­je­go bra­ta? Gabe Ha­mil­ton wy­cią­gnął cię tam na ta­ras ipo­ca­ło­wał, apo­tem wy­słał do domu, na­ka­zu­jąc, że­byś dziś rano przy­szła do jego biu­ra?
 Mia sie­dzia­ła zgar­bio­na na ka­na­pie na­prze­ciw­ko swo­jej współ­lo­ka­tor­ki iprzy­ja­ciół­ki, Ca­ro­li­ne, iprze­cie­ra­ła oczy, żeby oprzy­tom­nieć. Po­przed­niej nocy nie­wie­le spa­ła. Bo jak mo­gła spać? Gabe wy­wró­cił cały jej świat. Zbli­ża­ła się dzie­sią­ta, aona wciąż nie wie­dzia­ła, co ma zro­bić.
 –Uhm, mniej wię­cej – od­par­ła.
 Ca­ro­li­ne skrzy­wi­ła się de­mon­stra­cyj­nie ipo­wa­chlo­wa­ła jed­ną ręką.
 –My­śla­łam, że ba­wisz się owie­le go­rzej niż my. Atu pro­szę, ca­ło­wa­łaś się zbo­skim mi­lio­ne­rem!
 –Ale co mu się sta­ło? – za­py­ta­ła sfru­stro­wa­na Mia po­iry­to­wa­nym gło­sem. To samo py­ta­nie za­da­wa­ła so­bie raz po raz przez całą bez­sen­ną noc. Dla­cze­go ją po­ca­ło­wał? Po co chciał się znią spo­tkać? Prze­cież za­wsze jej uni­kał.
 Inie pro­sił jej oto spo­tka­nie, tyl­ko roz­ka­zy­wał. Zdru­giej stro­ny Gabe Ha­mil­ton nig­dy onic nie pro­sił. Wy­da­wał po­le­ce­nie iocze­ki­wał, że zo­sta­nie wy­ko­na­ne. Ichoć Mia­nie mia­ła po­ję­cia, oczym to świad­czy, bar­dzo jej się wnim to po­do­ba­ło. Gdy my­śla­ła onim wtej roli, ro­bi­ło jej się go­rą­co iza­czy­na­ła drżeć.
 Ca­ro­li­ne prze­wró­ci­ła ocza­mi.
 –On ma na cie­bie ocho­tę, chi­ca. Zresz­tą nic wtym dziw­ne­go. Je­steś mło­dą, atrak­cyj­ną la­ską iza­ło­żę się, że wcią­gu ostat­nich lat nie­raz fan­ta­zjo­wał na twój te­mat.
 Mia zmarsz­czy­ła nos.
 –Wtwo­ich ustach brzmi to ob­le­śnie.
 –Och, da­ruj so­bie. Prze­cież sama od daw­na śnisz onim po no­cach. Aon nig­dy tego nie wy­ko­rzy­stał. Masz dwa­dzie­ścia czte­ry lata, anie szes­na­ście. Ato wiel­ka róż­ni­ca.
 –Chcia­ła­bym tyl­ko wie­dzieć, oco mu cho­dzi – wy­ja­śni­ła Mia zwy­raź­nym nie­po­ko­jem wgło­sie.
 –Je­śli jesz­cze nie wiesz, po tym jak za­po­wie­dział, że za­raz cię ze­rżnie na ta­ra­sie, to nie ma dla cie­bie na­dziei – stwier­dzi­ła Ca­ro­li­ne ze znie­cier­pli­wie­niem. Osten­ta­cyj­nie spoj­rza­ła na ze­ga­rek, apo­tem po­pa­trzy­ła zna­czą­co na Mię. – Dziew­czy­no, zo­sta­ła ci nie­ca­ła go­dzi­na, żeby przy­go­to­wać się do wyj­ścia. Pro­po­nu­ję, że­byś zla­zła zka­na­py izro­bi­ła się na bó­stwo.
 –Na­wet nie wiem, co mam wło­żyć – wy­mam­ro­ta­ła Mia.
 Ca­ro­li­ne uśmiech­nę­ła się lek­ko.
 –Ale ja wiem. Chodź. Mu­sisz ocza­ro­wać tego fa­ce­ta.
 Ocza­ro­wać? Mii chcia­ło się śmiać. Je­śli ktoś tu był ocza­ro­wa­ny, to ona. Wy­da­rze­nia po­przed­nie­go wie­czo­ru tak ją oszo­ło­mi­ły, że na­wet je­śli jed­nak tra­fi do biu­ra Gabe’a, to tam zro­bi zsie­bie kom­plet­ną idiot­kę.
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 Gabe szyb­ko przej­rzał wy­ję­tą umo­wę, za­pa­trzył się wjej pierw­szą stro­nę iza­czął się za­sta­na­wiać, jaką tak­ty­kę obrać wo­bec Mii. To było dla nie­go nie­ty­po­we – nig­dy wcze­śniej nie tra­cił cza­su na za­sta­na­wia­nie się, jak ma zkimś po­stą­pić. Za­wsze dzia­łał tak samo. Szyb­ko ibez­po­śred­nio. Do spraw pry­wat­nych pod­cho­dził tak samo jak do za­wo­do­wych. Nie po­zwa­lał so­bie na emo­cje. Już raz dał się za­sko­czyć – zgłu­po­ty, mó­wiąc bru­tal­nie – ipo­przy­siągł so­bie, że to nig­dy wię­cej się nie po­wtó­rzy.
 Wyjść na głup­ca przez ko­bie­tę, któ­rej ufa się bez­gra­nicz­nie, to naj­lep­szy spo­sób, żeby wię­cej nie po­peł­nić tego błę­du.
 Nie za­mie­rzał wy­rzec się ko­biet – za bar­dzo go po­cią­ga­ły. Uwiel­biał zwłasz­cza te ule­głe, nad któ­ry­mi do­mi­no­wał fi­zycz­nie ipsy­chicz­nie. Lecz te­raz zmie­nił do nich po­dej­ście. Trak­to­wał je in­a­czej. Nie miał wy­bo­ru.
 Ale Mia…
 Nie mógł dłu­żej so­bie wma­wiać, że ta dziew­czy­na nie róż­ni się od jego wcze­śniej­szych ko­biet. Nie była po pro­stu na­stęp­ną ład­ną bu­zią, na któ­rą pa­trzy się zprzy­jem­no­ścią, uni­ka­jąc zo­bo­wią­zań. Ko­bie­ty, któ­re do tej pory wy­bie­rał, orien­to­wa­ły się, zna­ły re­gu­ły gry. Wie­dzia­ły, cze­go się od nich ocze­ku­je icze­go same mogą ocze­ki­wać wza­mian.
 Mia była młod­szą sio­strą Jace’a. Ob­ser­wo­wał, jak do­ra­sta­ła. Zo­stał za­pro­szo­ny na uro­czy­stość ukoń­cze­nia przez nią szko­ły śred­niej. Ły­pał nie­chęt­nie na chło­pa­ka, zktó­rym szła na bal ma­tu­ral­ny, gdy ten du­pek po nią przy­je­chał. Imiał nie­zły ubaw, pa­trząc, jak smar­kacz kuli się ze stra­chu, gdy Jace iAsh po­wie­dzie­li mu bez ogró­dek, co go cze­ka, je­śli za­cho­wa się wo­bec Mii nie­wła­ści­wie.
 Wi­dy­wał ją, gdy wwa­ka­cje od­wie­dza­ła Jace’a. Po­je­chał na­wet na ce­re­mo­nię wrę­cze­nia dy­plo­mów, gdy ukoń­czy­ła col­le­ge.
 To było dla nie­go praw­dzi­wym pie­kłem, po­nie­waż Mia wy­ro­sła na zja­wi­sko­wą ko­bie­tę. Nie była już mło­dziut­ką, na­iw­ną dziew­czy­ną. Nie chciał się na­wet za­sta­na­wiać, ilu mia­ła ko­chan­ków. To od razu wy­pro­wa­dza­ło go zrów­no­wa­gi. Ale zdru­giej stro­ny, nie war­to było za­wra­cać so­bie nimi gło­wy, bo na­le­że­li do prze­szło­ści imie­li wniej po­zo­stać.
 Mia jesz­cze otym nie wie­dzia­ła, jed­nak wkrót­ce mia­ła na­le­żeć tyl­ko do nie­go. Tyle że jesz­cze nie zde­cy­do­wał, jak to osią­gnąć. Po­nie­waż była… inna. Młod­sza, owszem, ale też de­li­kat­niej­sza, może na­wet wciąż tro­chę na­iw­na. Chy­ba że tyl­ko tak mu się wy­da­wa­ło. Kto mógł wie­dzieć, co wy­czy­nia­ła, gdy Jace spusz­czał ją zoczu.
 Nie­za­leż­nie do stra­te­gii, któ­rą by wy­brał, mu­siał po­stę­po­wać ostroż­nie iwtaki spo­sób, żeby jej nie wy­stra­szyć inie przy­tło­czyć. Po­nie­waż po przy­stą­pie­niu do dzia­ła­nia nie za­mie­rzał się wy­co­fać ani przy­jąć od­mo­wy.
 No ipo­zo­sta­wał jesz­cze Jace. Tej spra­wy Gabe wciąż nie roz­wią­zał, ale nie było sen­su za­sta­na­wiać się nad nią przed roz­gryw­ką zMią. Kwe­stia Jace’a mu­sia­ła za­cze­kać.
 Sły­sząc ha­łas przed ga­bi­ne­tem, ziry­ta­cją spoj­rzał na drzwi. Prze­cież wy­raź­nie za­po­wie­dział re­cep­cjo­ni­st­ce, że go nie ma. Dla ni­ko­go. AMia mia­ła przy­je­chać do­pie­ro za go­dzi­nę.
 Tym­cza­sem do ga­bi­ne­tu wkro­czy­li Jace iAsh, co zi­ry­to­wa­ło go jesz­cze bar­dziej. Co, do cho­le­ry, ci dwaj ro­bi­li dziś wbiu­rze? Czy nie mie­li być wtej chwi­li wsa­mo­lo­cie do Ka­li­for­nii, le­cieć na spo­tka­nie zprzed­się­bior­cą wspra­wie bu­do­wy no­we­go ośrod­ka wy­po­czyn­ko­we­go?
 Wszy­scy trzej wspól­ni­cy dużo po­dró­żo­wa­li, dzie­ląc mię­dzy sie­bie nad­zór nad kra­jo­wy­mi iza­gra­nicz­ny­mi in­we­sty­cja­mi. Amie­li ich obec­nie kil­ka, na róż­nym eta­pie prac. Był wśród nich ośro­dek wy­po­czyn­ko­wy wKa­li­for­nii, wpo­cząt­ko­wym sta­dium bu­do­wy, ho­tel wPa­ry­żu, jesz­cze wpla­nach, iku­rort na Ka­ra­ibach, na eta­pie po­szu­ki­wa­nia lo­ka­li­za­cji. Gabe jed­nak ostat­nio prze­by­wał na miej­scu; nad­zo­ro­wał pra­ce wy­koń­cze­nio­we naj­now­sze­go ho­te­lu, Ben­tley, przy Union Squ­are. To była jego dział­ka. Jako per­fek­cjo­ni­sta nie po­wie­rzył­by tego za­da­nia na­wet naj­lep­szym przy­ja­cio­łom.
 Jace iAsh peł­ni­li funk­cję środ­ko­wych, jak to na­zy­wał. Wszy­scy trzej mie­li po tyle samo udzia­łów współ­ce, ale to Gabe ini­cjo­wał pro­jek­ty, spo­rzą­dzał kosz­to­ry­sy ipla­ny, aż do naj­mniej­szych szcze­gó­łów. Re­ali­za­cję przed­się­wzięć nad­zo­ro­wa­li już Jace iAsh, któ­rzy dba­li oto, aby bu­do­wy prze­bie­ga­ły gład­ko. Po­tem do ak­cji zno­wu wkra­czał Gabe, aby nadać bu­dyn­kom czy ośrod­kom osta­tecz­ny szlif.
 Taki układ od­po­wia­dał ca­łej trój­ce. Poza tym każ­dy znich wrów­nym stop­niu an­ga­żo­wał się wpro­wa­dze­nie fir­my, atak­że za­rzą­dza­nie ho­te­la­mi iku­ror­ta­mi.
 Przy­jaź­ni­li się od cza­sów col­le­ge’u. Pa­trząc wstecz, Gabe nie po­tra­fił po­wie­dzieć, co ich wła­ści­wie po­łą­czy­ło oprócz upodo­ba­nia do uczel­nia­nych im­prez, al­ko­ho­lu idziew­czyn. Po pro­stu do­brze się do­ga­dy­wa­li, itak się to za­czę­ło.
 Wpew­nym mo­men­cie Jace miał trud­ny okres; jego ro­dzi­ce zgi­nę­li wwy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym imu­siał prze­jąć opie­kę nad młod­szą sio­strą, ale wte­dy Gabe iAsh przy­szli mu zpo­mo­cą isłu­ży­li wspar­ciem.
 Póź­niej zko­lei Jace iAsh po­mo­gli jemu.
 Może wpew­nym sen­sie to wła­śnie Mia wzmoc­ni­ła więź mię­dzy nimi. I, jak na iro­nię, mo­gła spo­wo­do­wać jej ze­rwa­nie, je­śli nie prze­pro­wa­dzi spra­wy wod­po­wied­ni spo­sób.
 –Acoś ty taki dziś nie wso­sie? – za­gad­nął Ash, opa­da­jąc na jed­no zkrze­seł przed biur­kiem Gabe’a.
 Jace, bar­dziej po­wścią­gli­wy ipo­waż­niej­szy, usa­do­wił się na dru­gim krze­śle.
 Tak, Jace iAsh byli je­dy­ny­mi ludź­mi, któ­rych mógł na­zwać przy­ja­ciół­mi wpeł­nym zna­cze­niu tego sło­wa. Ufał im – ityl­ko im – aoni mo­gli li­czyć na jego lo­jal­ność, któ­rej po­chop­nie nie gwa­ran­to­wał każ­de­mu.
 Jace był bar­dziej zrów­no­wa­żo­ny, na­to­miast Ash miał uwo­dzi­ciel­ski urok. Zda­niem Gabe’a to po­łą­cze­nie tych dwóch cech tak po­cią­ga­ło ko­bie­ty. Zpew­no­ścią nie bra­ko­wa­ło im chęt­nych do trój­ką­ta.
 Ash za­wsze stał na pierw­szej li­nii. Cza­ru­ją­cy, to­wa­rzy­ski, wprost znie­wa­lał ko­bie­ty. Gabe nie­raz był świad­kiem, jak dzia­ła na nie urok przy­ja­cie­la. Jace tym­cza­sem trzy­mał się ztyłu iswo­imi ciem­ny­mi ocza­mi spo­koj­nie ob­ser­wo­wał roz­wój wy­da­rzeń. Sta­no­wił wy­zwa­nie dla ko­biet; Ash być może był dla nich zbyt ła­twą zdo­by­czą, więc zza­cię­tą de­ter­mi­na­cją uga­nia­ły się za Jace’em, jed­nak szyb­ko się prze­ko­ny­wa­ły, że jest nie do zdo­by­cia.
 Wszy­scy trzej mie­li swo­je sła­bo­ści, zktó­rych nie za­mie­rza­li się tłu­ma­czyć – co tak­że od­kry­li wcza­sach col­le­ge’u. Za­ro­bi­li tyle for­sy iosią­gnę­li tak wiel­ki suk­ces, suk­ces prze­kra­cza­ją­cy wszel­kie wy­obra­że­nia, że nie mie­li pro­ble­mu ze zna­le­zie­niem part­ne­rek na jed­ną noc czy na dłuż­szy ro­mans. Tyle tyl­ko że te ko­bie­ty mu­sia­ły wie­dzieć, na ja­kich za­sa­dach.
 Mię­dzy całą trój­ką pa­no­wa­ła nie­pi­sa­na umo­wa, że gra­ją ostro, ale za­cho­wu­ją wol­ność. Zwłasz­cza po kla­pie, jaką oka­za­ło się mał­żeń­stwo Gabe’a.
 Tak jak Gabe iAsh sta­nę­li przy przy­ja­cie­lu, gdy ten mu­siał za­opie­ko­wać się Mią, tak Ash iJace nie­za­chwia­nie trwa­li przy Ga­bie pod­czas jego roz­wo­du zLisą. Bro­ni­li go za­żar­cie, gdy wy­stą­pi­ła prze­ciw­ko nie­mu zbez­pod­staw­ny­mi oskar­że­nia­mi, któ­re zruj­no­wa­ły mu re­pu­ta­cję za­rów­no wsfe­rze oso­bi­stej, jak iza­wo­do­wej. Gabe nig­dy się nie do­wie­dział, co Lisą kie­ro­wa­ło. Był jed­nak wdzięcz­ny Jace’owi iAsho­wi za bez­wa­run­ko­we wspar­cie, ja­kie­go mu udzie­li­li wnie­mal naj­gor­szych mie­sią­cach jego ży­cia.
 Czy był do­brym mę­żem? Pew­nie nie, ale prze­cież – do cho­le­ry – da­wał Li­sie wszyst­ko, cze­go tyl­ko za­pra­gnę­ła. Imie­li zbież­ne upodo­ba­nia sek­su­al­ne. Nig­dy nie zmu­szał jej do ni­cze­go, na co nie mia­ła ocho­ty, iwciąż go­to­wał się na wspo­mnie­nie tego, oco go oskar­ży­ła.
 Zo­stał ukrzy­żo­wa­ny za­rów­no na sali są­do­wej, jak iwme­diach. ALisa trium­fo­wa­ła, jako rze­ko­ma ofia­ra per­wer­sji ima­ni­pu­la­cji męża.
 Już nig­dy po­tem nie zwią­zał się zżad­ną ko­bie­tą bez pod­pi­sa­nia znią od­po­wied­nich do­ku­men­tów praw­nych. Nie­któ­rzy mo­gli to uznać za prze­sa­dę – ana­wet coś śmiesz­ne­go – ale miał zbyt wie­le do stra­ce­nia, aby ry­zy­ko­wać, że tra­fi mu się na­stęp­na Lisa, któ­re ze­chce się na nim ode­grać.
 –Nie po­win­ni­ście le­cieć wtej chwi­li do Ka­li­for­nii? – spy­tał znie­cier­pli­wo­ścią.
 Jace zmru­żył oczy.
 –Wy­la­tu­je­my za go­dzi­nę. Pi­lot za­dzwo­nił zin­for­ma­cją, że mają ja­kieś pro­ble­my tech­nicz­ne zsa­mo­lo­tem. Wy­star­tu­je­my naj­wcze­śniej odzie­sią­tej, gdy za­tan­ku­ją dru­gą ma­szy­nę iwy­peł­nią plan lotu.
 Gabe do­ko­nał wmy­śli ob­li­czeń. Po­win­ni wy­je­chać przed przy­by­ciem Mii. Miał tyl­ko na­dzie­ję, że dziew­czy­na nie jest ztych su­per­punk­tu­al­nych, któ­re za­wsze przy­cho­dzą przed cza­sem. Choć sam nig­dy się nie spóź­niał inie zno­sił lu­dzi, któ­rym to się zda­rza­ło, tym ra­zem był skłon­ny wy­ba­czyć brak punk­tu­al­no­ści.
 Za­ci­snął dło­nie pod biur­kiem iroz­luź­nił je. Nie mógł prze­stać my­śleć oMii, od­kąd mi­nio­ne­go wie­czo­ru wkro­czy­ła do sali ba­lo­wej. Od chwi­li gdy po­zwo­lił so­bie zo­ba­czyć wniej ko­goś wię­cej niż tyl­ko młod­szą sio­strę przy­ja­cie­la, stał się dziw­nie roz­draż­nio­ny.
 Czuł… nie­cier­pli­wość. Na­pię­cie. Wjego ży­łach krą­ży­ła ad­re­na­li­na. Ta dziew­czy­na wstrzą­snę­ła ca­łym jego upo­rząd­ko­wa­nym świa­tem igo wy­wró­ci­ła. Nie mógł się do­cze­kać, kie­dy znaj­dzie się wjego rę­kach, pod jego roz­ka­za­mi. Krew mu wrza­ła już na samą myśl otym.
 Do cho­le­ry! My­śląc oniej, do­stał wzwo­du, aprze­cież sie­dział przez dwo­ma naj­lep­szy­mi kum­pla­mi. Krę­pu­ją­ca sy­tu­acja to mało po­wie­dzia­ne. Mógł tyl­ko li­czyć, że ża­den znich nie wsta­nie zmiej­sca ini­cze­go nie za­uwa­ży.
 Apo­nie­waż wie­dział, że je­śli nie wspo­mni owczo­raj­szym spo­tka­niu zMią, Jace, gdy się onim do­wie, za­cznie go wy­py­ty­wać, dla­cze­go tego nie zro­bił, oświad­czył:
 –Mia była wczo­raj na otwar­ciu, ale chy­ba się znią mi­ną­łeś.
 Jace wy­pro­sto­wał się na krze­śle, marsz­cząc czo­ło.
 –Tak?
 Gabe po­ki­wał gło­wą.
 –Chcia­ła ci zro­bić nie­spo­dzian­kę. Przy­szła chwi­lę po tym, jak znik­nę­li­ście ztą bru­net­ką.
 Jace za­klął iprych­nął ziry­ta­cją.
 –Niech to szlag! Nie mia­łem po­ję­cia, że Mia się tam wy­bie­ra. Mo­gła mnie uprze­dzić. Po­cze­kał­bym na nią. Ico? Roz­ma­wia­łeś znią? Dłu­go zo­sta­ła?
 –Pod­sze­dłem do niej – rzu­cił od nie­chce­nia Gabe. – Po­wie­dzia­łem, że cię wy­wo­ła­no. Za­tań­czy­li­śmy, apo­tem ode­sła­łem ją sa­mo­cho­dem do domu. Do­stał­byś ata­ku ser­ca, gdy­byś zo­ba­czył, wco się wy­stro­iła.
 Ash uniósł ką­cik ust.
 –Mała Mia do­ra­sta.
 Jace spoj­rzał na nie­go gniew­nie.
 –Za­mknij się. – Po­tem po­now­nie po­pa­trzył na Gabe’a.
 –Dzię­ki, że się nią za­ją­łeś. Wo­lał­bym, żeby nie po­ka­zy­wa­ła się na ta­kich im­pre­zach, zwłasz­cza je­śli rze­czy­wi­ście ubra­ła się, jak mó­wisz. Dla tych wszyst­kich ob­le­śnych sta­ru­chów, któ­rzy tyl­ko pa­trzą, jak pu­ścić kan­tem żonę, by­ła­by jak Świę­ty Gra­al. Nie po­zwo­lę, żeby któ­ryś znich ją prze­le­ciał, apo­tem wy­ciął so­bie ko­lej­ną kre­skę na wez­gło­wiu łóż­ka. Po moim tru­pie.
 Gabe po­wi­nien wtej chwi­li po­czuć się win­ny. Miał świa­do­mość, że itak skoń­czy wpie­kle, je­śli uda mu się zre­ali­zo­wać swo­je za­mia­ry wo­bec Mii. Na pew­no jed­nak nie sta­ła­by się ona ko­lej­ną kre­ską na wez­gło­wiu jego łóż­ka, mógł więc od­pu­ścić so­bie wy­rzu­ty su­mie­nia, wy­wo­ła­ne gwał­tow­ną re­ak­cją Jace’a.
 Ode­zwał się in­ter­kom na biur­ku.
 –Pa­nie Ha­mil­ton, do pana Cre­stwel­la ipana McIn­ty­re’a przy­szła pani Ho­uston.
 Gabe uniósł brew.
 –Za­bie­ra­cie swo­ją bru­net­kę do Ka­li­for­nii?
 Ash uśmiech­nął się sze­ro­ko.
 –Aco. Przy­najm­niej lot nam się nie bę­dzie dłu­żył.
 Gabe po­krę­cił gło­wą.
 –Wpuść ją, Ele­anor – po­le­cił.
 Chwi­lę póź­niej do jego ga­bi­ne­tu, stu­ka­jąc ob­ca­sa­mi po mar­mu­ro­wej pod­ło­dze, we­szła atrak­cyj­na ko­bie­ta, zktó­rą po­przed­nie­go wie­czo­ru wi­dział przy­ja­ciół.
 Ash wy­cią­gnął do niej rękę ibru­net­ka usia­dła mu na ko­la­nach, wy­su­wa­jąc nogi wstro­nę Jace’a. Ten, na­wet na nią nie pa­trząc, po­gła­dził ją po łyd­ce, apo­tem wład­czym ge­stem po­ło­żył rękę na jej ko­la­nie, jak­by chciał po­ka­zać, że przy­najm­niej na ra­zie na­le­ży do nie­go.
 Gabe mi­mo­wol­nie po­rów­nał ko­bie­tę sie­dzą­cą na ko­la­nach Asha zMią; było to głu­pie, bo bru­net­ka nie na­le­ża­ła do tej sa­mej ligi co Mia. Była star­sza, bar­dziej do­świad­czo­na iświet­nie wie­dzia­ła, co jest gra­ne. Mia na­to­miast na­wet się nie do­my­śla­ła, ja­kie pla­ny wo­bec niej ma Gabe, iist­nia­ło ry­zy­ko, że gdy się onich do­wie, wy­bie­gnie zkrzy­kiem zjego ga­bi­ne­tu.
 Kie­dyś Gabe’owi nie prze­szka­dza­ła­by sce­na, któ­rą wła­śnie miał przed ocza­mi. Jace iAsh czę­sto za­pra­sza­li do fir­my ko­bie­ty. Ale tego dnia nie mógł się już do­cze­kać, kie­dy so­bie pój­dą. Nie chciał na­ra­żać Mii na nie­po­trzeb­ny dys­kom­fort, ajuż na pew­no nie miał za­mia­ru wta­jem­ni­czać Jace’a wswo­je za­mia­ry wo­bec jego sio­strzycz­ki.
 Zna­czą­co spoj­rzał na ze­ga­rek, apo­tem zer­k­nął na Asha, któ­ry ge­stem po­sia­da­cza obej­mo­wał zgrab­ną ko­bie­tę. Na­wet mu jej nie przed­sta­wi­li, co wy­raź­nie świad­czy­ło otym, że nie prze­wi­du­ją znią dłuż­szej zna­jo­mo­ści.
 –We­zwać wam sa­mo­chód? – za­py­tał Gabe.
 –Czyż­by­śmy ci wczymś prze­szka­dza­li? – za­py­tał iro­nicz­nie Jace.
 Gabe od­chy­lił się na opar­cie fo­te­la iudał, że jest znu­żo­ny.
 –Mu­szę od­po­wie­dzieć na mnó­stwo e-ma­ili iin­nych wia­do­mo­ści. Wczo­raj przez te przy­go­to­wa­nia do im­pre­zy nic nie zro­bi­łem.
 Ash prych­nął.
 –Mó­wisz tak, jak­byś miał mnie iJace’owi za złe, że nas tu nie było isam mu­sia­łeś się wszyst­kim za­jąć, aprze­cież wie­my, jak lu­bisz rzą­dzić. Le­piej, je­śli ża­den znas się nie wtrą­ca, bo lu­bisz, żeby wszyst­ko było po two­je­mu. In­a­czej świat ci się wy­wra­ca.
 –Pe­dant – do­rzu­cił Jace na po­twier­dze­nie słów przy­ja­cie­la.
 Bru­net­ka za­chi­cho­ta­ła ijuż sam ten dźwięk roz­draż­nił Gabe’a. Może była star­sza ibar­dziej do­świad­czo­na od Mii, ale Mia przy­najm­niej nie chi­cho­ta­ła jak na­sto­lat­ka.
 –Spa­daj­cie – po­wie­dział znie­za­do­wo­le­niem. – Wprze­ci­wień­stwie do was mam ro­bo­tę. Leć­cie do Ka­li­for­nii iustaw­cie wy­ko­naw­cę. Mu­si­my mieć pew­ność, że bu­do­wa za­cznie się ocza­sie. Nie po­trze­ba nam tu gro­ma­dy wku­rzo­nych in­we­sto­rów, któ­rych ura­bia­łem przez ostat­nie mie­sią­ce, żeby wy­ło­ży­li for­sę.
 –Czy ja kie­dy­kol­wiek na­wa­li­łem? – za­py­tał Ash prze­kor­nie.
 Gabe mach­nął ręką, da­jąc tym ge­stem znać, żeby już wy­szli. Nie, Ash nig­dy nie na­wa­lił. Tym się Gabe nie mar­twił.
 Wszy­scy trzej sta­no­wi­li zgra­ną dru­ży­nę. Wza­jem­nie się uzu­peł­nia­li.
 Wtej fir­mie cho­dzi­ło ocoś wię­cej niż tyl­ko obiz­nes. Ich spół­ka opie­ra­ła się na przy­jaź­ni inie­złom­nej lo­jal­no­ści. Ito wszyst­ko Gabe za­mie­rzał wła­śnie na­ra­zić na ry­zy­ko, bo miał ob­se­sję na punk­cie sio­stry Jace’a. Cho­le­ra, jak­by już samo to nie było cho­re.
 Na szczę­ście Jace się pod­niósł, za­bie­ra­jąc dłoń znogi bru­net­ki. Wy­cią­gnął do niej rękę ipo­mógł jej wstać zko­lan Asha, apo­tem we trój­kę, zdziew­czy­ną po­środ­ku, ru­szy­li do drzwi.
 Przed wyj­ściem Jace się za­trzy­mał iod­wró­cił. Miał ścią­gnię­te brwi.
 –Za­dzwo­nię do Mii zKa­li­for­nii, ale czy ity mógł­byś się do niej ode­zwać, kie­dy mnie nie bę­dzie? Upew­nić się, że wszyst­ko uniej wpo­rząd­ku ini­cze­go jej nie po­trze­ba? Bar­dzo ża­łu­ję, że nie spo­tka­łem się znią wczo­raj.
 Gabe ski­nął gło­wą, sta­ra­jąc się za­pa­no­wać nad wy­ra­zem twa­rzy.
 –Do­brze. Po­sta­ram się.
 –Dzię­ki. Zo­ba­czy­my się po po­wro­cie.
 –In­for­muj­cie mnie opo­stę­pach – rzu­cił Gabe.
 Ash wy­szcze­rzył zęby wuśmie­chu.
 –Lu­bisz kon­tro­lę, ty po­pa­prań­cu, co?
 Gabe po­ka­zał mu unie­sio­ny środ­ko­wy pa­lec.
 Jego przy­ja­cie­le ze swo­ją ostat­nią zdo­by­czą do trój­ką­ta opu­ści­li ga­bi­net, awte­dy on opadł na opar­cie fo­te­la, spoj­rzał na ze­ga­rek iode­tchnął zulgą. Do przy­jaz­du Mii po­zo­sta­ło jesz­cze oko­ło pół go­dzi­ny. Do tej pory Jace iAsh po­win­ni być już da­le­ko, po­my­ślał.
Rozdział 3
Mia wy­sia­dła ztak­sów­ki przy Pią­tej Alei, nie­da­le­ko bu­dyn­ku, wktó­rym mie­ści­ły się biu­ra HCM, iaż wes­tchnę­ła zza­chwy­tu nad po­go­dą. Wiatr roz­wiał jej wło­sy ipo­czu­ła wjego po­wie­wie za­po­wiedź zbli­ża­ją­cych się chło­dów.
 Gabe miesz­kał nie­da­le­ko, też przy Pią­tej Alei, pod nu­me­rem 400, wstrze­li­stym no­wo­cze­snym wie­żow­cu, aJace przy Up­per West Side, bli­żej niej – Mia była prze­ko­na­na, że to zjej po­wo­du brat nie zna­lazł so­bie miesz­ka­nia woko­li­cy biu­ra. Ash na­to­miast za­miesz­ki­wał przy Mor­ton Squ­are, wapar­ta­men­tow­cu zwi­do­kiem na rze­kę Hud­son.
 Mia we­szła po­spiesz­nie do wy­so­ko­ściow­ca wcen­trum, wktó­rym pra­co­wa­li wszy­scy trzej, iwy­ję­ła zto­reb­ki prze­pust­kę, po­zwa­la­ją­cą przejść przez drzwi ob­ro­to­we, za któ­ry­mi znaj­do­wa­ły się win­dy. Do­sta­ła kar­tę od Jace’a, gdy przed kil­ko­ma laty zwie­dza­ła znim sie­dzi­bę fir­my, ale nig­dy do­tąd zniej nie ko­rzy­sta­ła. Oba­wia­ła się, że to cho­ler­stwo nie za­dzia­ła po tak dłu­gim cza­sie ibę­dzie mu­sia­ła zgło­sić się do ochro­ny. To za­ję­ło­by tyle cza­su, że od razu mo­gła­by się od­wró­cić iodejść.
 Na szczę­ście oby­ło się bez pro­ble­mów.
 Po wej­ściu do za­tło­czo­nej win­dy zer­k­nę­ła na ze­ga­rek iprze­su­nę­ła się wgłąb ka­bi­ny, gdy do środ­ka we­pchnę­li się na­stęp­ni pa­sa­że­ro­wie. Do dzie­sią­tej po­zo­sta­ło pięć mi­nut, anie lu­bi­ła się spóź­niać. Na­le­ża­ła do lu­dzi, któ­rzy wszę­dzie sta­wia­ją się przed cza­sem. Gdy gro­zi­ło jej spóź­nie­nie, za­wsze bar­dzo się de­ner­wo­wa­ła, ite­raz też od­czu­wa­ła pe­wien nie­po­kój, choć jesz­cze nie była spóź­nio­na.
 Tak na­praw­dę jed­nak nie było po­wo­du do nie­po­ko­ju. Nie mu­sia­ła prze­cież wy­ko­ny­wać po­le­ceń Gabe’a. Wie­dzia­ła też, że nie urwał­by jej gło­wy, gdy­by się spóź­ni­ła. Ale mimo wszyst­ko… Wjego gło­sie było coś, co na­ka­zy­wa­ło jej po­słu­szeń­stwo. Ije­śli mia­ła być szcze­ra, chcia­ła się do­wie­dzieć, dla­cze­go ka­zał jej przyjść.
 Ca­ro­li­ne za­pę­dzi­ła ją pod prysz­nic, apo­tem ubra­ła, jak­by Mia była dziec­kiem, któ­re nie wie, co wło­żyć. Wy­bra­ła ob­ci­słe dżin­sy itop na ra­miącz­kach, ado tego ob­szer­ny T-shirt, od­sła­nia­ją­cy jed­no ra­mię itak krót­ki, że przy nie­któ­rych ru­chach wi­dać było ka­wa­łek brzu­cha.
 Póź­niej Ca­ro­li­ne wy­su­szy­ła jej dłu­gie wło­sy, za­krę­ci­ła nie­któ­re pa­sma, ana­stęp­nie lek­ko je po­tar­ga­ła, two­rząc ar­ty­stycz­ny nie­ład. Twier­dzi­ła, że ta­kie wło­sy do­pro­wa­dza­ją męż­czyzn do sza­leń­stwa. Mia­nie była pew­na, czy chce do­pro­wa­dzić Gabe’a do cze­go­kol­wiek. Wpraw­dzie wprze­szło­ści wie­lo­krot­nie onim śni­ła, ale te­raz, gdy przy­szło co do cze­go, gdy zna­lazł się wjej za­się­gu, na­gle za­czę­ła się oba­wiać bi­ją­cej od nie­go nie­bez­piecz­nej siły.
 Gabe tro­chę ją prze­ra­żał, iza­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy umie po­stę­po­wać zta­kim męż­czy­zną.
 Ma­ki­jaż mia­ła oszczęd­ny, nie dla­te­go, że nie lu­bi­ła się ma­lo­wać, ale gdy­by ztym prze­sa­dzi­ła, przy­go­to­wu­jąc się na ta­jem­ni­cze spo­tka­nie zGabe’em, wy­szła­by na… de­spe­rat­kę. To tak, jak­by ogła­sza­ła świa­tu, że jest nim za­uro­czo­na ityl­ko cze­ka na pro­po­zy­cję zjego stro­ny. Amoże chciał się znią spo­tkać wja­kiejś cał­kiem zwy­czaj­nej spra­wie? Przy­cho­dząc do nie­go od­sta­wio­na jak na pod­ryw, zro­bi­ła­by zso­bie skoń­czo­ną idiot­kę, gdy­by się oka­za­ło, że on chciał tyl­ko za­py­tać, co uniej. Skąd mo­gła wie­dzieć, co mu cho­dzi po gło­wie? Gabe nie był ztych, któ­rzy zdra­dza­ją świa­tu swo­je my­śli iuczu­cia.
 Wy­szła zwin­dy do­kład­nie mi­nu­tę przed dzie­sią­tą iskie­ro­wa­ła się do re­cep­cji HCM. Ele­anor uśmiech­nę­ła się na jej wi­dok. Mia­nie zdą­ży­ła się na­wet za­sta­no­wić, czy przy­cho­dząc na to spo­tka­nie, kom­plet­nie nie zwa­rio­wa­ła. Nie mia­ła też cza­su, żeby się po­zbie­rać, opa­no­wać ner­wy. Mu­sia­ła od razu sko­czyć wogień, bo zo­sta­ła jej tyl­ko mi­nu­ta.
 –Je­stem umó­wio­na zGabe’em na dzie­sią­tą – wy­ja­śni­ła bez tchu.
 –Po­wia­do­mię go, że pani przy­szła – od­par­ła Ele­anor.
 Mia się od­wró­ci­ła; nie wie­dzia­ła, czy Gabe po nią wyj­dzie, czy sama po­win­na do nie­go pójść. Gdy od­wie­dza­ła bra­ta, po pro­stu wcho­dzi­ła do jego ga­bi­ne­tu. Nie mu­sia­ła cze­kać jak wszy­scy inni, umó­wie­ni na spo­tka­nie.
 –Może pani wejść! – za­wo­ła­ła Ele­anor.
 Mia od­wró­ci­ła się, ski­nę­ła re­cep­cjo­ni­st­ce gło­wą iru­szy­ła ko­ry­ta­rzem. Mi­nę­ła ga­bi­net Jace’a ido­szła na ko­niec ko­ry­ta­rza, gdzie znaj­do­wał się prze­stron­ny na­roż­ny po­kój Gabe’a. Przy­sta­nę­ła przed drzwia­mi ispoj­rza­ła na swo­je uma­lo­wa­ne pa­znok­cie ustóp, wy­zie­ra­ją­ce zsek­so­wych pan­to­fli zwy­cię­ciem na pal­ce.
 Na­gle po­czu­ła się jak naj­więk­sza kre­tyn­ka na świe­cie. Co­kol­wiek na­szło Gabe’a po­przed­nie­go wie­czo­ru, na pew­no źle to zin­ter­pre­to­wa­ła. Aona się od­wa­li­ła, jak­by za­mie­rza­ła za­cią­gnąć go do łóż­ka.
 Już mia­ła się od­wró­cić iru­szyć zpo­wro­tem do win­dy tak szyb­ko, jak tyl­ko po­zwo­lą jej na to ob­ca­sy, gdy drzwi się otwo­rzy­ły ista­nął wnich Gabe Ha­mil­ton.
 –Cie­kaw by­łem, czy się zja­wisz – po­wie­dział, pa­trząc na nią zuwa­gą.
 Za­ru­mie­ni­ła się. Mia­ła na­dzie­ję, że Gabe nie po­tra­fi czy­tać wmy­ślach, ale na­wet je­śli nie, to itak mu­sia­ła mieć na twa­rzy wy­pi­sa­ne po­czu­cie winy.
 –Je­stem – od­par­ła od­waż­nie iunio­sła bro­dę, wy­trzy­mu­jąc jego spoj­rze­nie.
 Cof­nął się iwy­ko­nał ręką za­pra­sza­ją­cy gest.
 –Wejdź.
 Za­czerp­nę­ła po­wie­trza iwkro­czy­ła do ja­ski­ni lwa.
 Już raz była wjego ga­bi­ne­cie, przed wie­lo­ma laty, gdy Jace opro­wa­dzał ją po pię­trze zaj­mo­wa­nym przez HCM, ale była tak pod­eks­cy­to­wa­na, że nie­wie­le ztego pa­mię­ta­ła. Te­raz więc ro­zej­rza­ła się zza­in­te­re­so­wa­niem.
 Ga­bi­net był urzą­dzo­ny ele­ganc­ko ikosz­tow­nie: pięk­na ma­ho­nio­wa bo­aze­ria, lśnią­ca mar­mu­ro­wa pod­ło­ga, na niej sty­lo­wy orien­tal­ny dy­wan. Me­ble ze skó­rza­ną ta­pi­cer­ką wy­glą­da­ły na an­ty­ki. Na trzech ścia­nach wi­sia­ły ob­ra­zy, pod­czas gdy czwar­ta była za­bu­do­wa­na pół­ka­mi zksiąż­ka­mi prze­róż­nych ga­tun­ków.
 Gabe uwiel­biał czy­tać. Jace iAsh żar­to­bli­wie na­zy­wa­li go mo­lem książ­ko­wym, ale Mia po­dzie­la­ła jego pa­sję. Gdy on po­da­ro­wał jej na ostat­nie Boże Na­ro­dze­nie na­szyj­nik ikol­czy­ki, któ­re mia­ła na so­bie po­przed­nie­go wie­czo­ru, ona dała mu pierw­sze wy­da­nie po­wie­ści Cor­ma­ca McCar­thy’ego zau­to­gra­fem au­to­ra.
 –Chy­ba nie je­steś zde­ner­wo­wa­na? – za­py­tał, wy­ry­wa­jąc ją zza­my­śle­nia. – Prze­cież cię nie ugry­zę. Wkaż­dym ra­zie jesz­cze nie te­raz.
 Unio­sła brwi py­ta­ją­co, gdy tym­cza­sem Gabe wska­zał krze­sło sto­ją­ce przed biur­kiem. Od­su­nął je ipo­ło­żył dłoń na ple­cach Mii, jak­by chciał ją do nie­go skie­ro­wać. Za­drża­ła pod wpły­wem tego do­ty­ku, aon do­pie­ro gdy usia­dła, prze­su­nął pal­ca­mi po jej ra­mie­niu, po­tem cof­nął rękę, ob­szedł biur­ko iza­jął miej­sce wfo­te­lu na­prze­ciw­ko niej. Pa­trzył na nią przez dłuż­szą chwi­lę, aż po­czu­ła falę go­rą­ca na szyi ipo­licz­kach. Wła­ści­wie nie pa­trzył, lecz po­że­rał ją wzro­kiem.
 –Chcia­łeś się ze mną zo­ba­czyć – za­czę­ła nie­śmia­ło.
 Uniósł ką­cik ust.
 –Chcia­łem ichcę cze­goś wię­cej, niż tyl­ko się ztobą zo­ba­czyć, Mio. Gdy­by cho­dzi­ło mi tyl­ko opa­trze­nie, wczo­raj spę­dził­bym ztobą wię­cej cza­su.
 Wcią­gnę­ła gwał­tow­nie po­wie­trze, apo­tem jak­by wogó­le za­po­mnia­ła ood­dy­cha­niu. Ner­wo­wo zwil­ży­ła war­gi iprze­su­nę­ła czub­kiem ję­zy­ka po dol­nej war­dze.
 –Na li­tość bo­ską, Mio.
 Spoj­rza­ła na nie­go roz­sze­rzo­ny­mi ocza­mi.
 –Nie ro­zu­miem.
 Chrap­ki jego nosa unio­sły się, dło­nie za­ci­snął pod biur­kiem wpię­ści.
 –Chcę cię usie­bie za­trud­nić.
 Spo­dzie­wa­ła się usły­szeć wszyst­ko, tyl­ko nie to. Spoj­rza­ła na nie­go ze zdu­mie­niem, tra­wiąc wia­do­mość, że wła­śnie za­pro­po­no­wał jej pra­cę. Wiel­kie nie­ba, omało nie zro­bi­ła zsie­bie to­tal­nej kre­tyn­ki. Ze wsty­du za­ssa­ła po­licz­ki.
 –Prze­cież mam pra­cę – od­rze­kła. – Wiesz otym.
 Mach­nął ręką lek­ce­wa­żą­co iprych­nął ze znie­cier­pli­wie­niem.
 –Mar­nu­jesz się wtej pra­cy. Ztwo­im wy­kształ­ce­niem iumie­jęt­no­ścia­mi mo­gła­byś mie­rzyć wy­żej.
 –Nie za­mie­rzam pra­co­wać wcu­kier­ni do koń­ca ży­cia – pró­bo­wa­ła się bro­nić. – Trak­tu­ją mnie tam do­brze inie mają ni­ko­go do po­mo­cy, więc obie­ca­łam, że zo­sta­nę, do­pó­ki nie znaj­dą ko­goś na moje miej­sce.
 Spoj­rzał na nią zroz­draż­nie­niem.
 –Idłu­go już na to cze­kasz, Mia?
 Za­czer­wie­ni­ła się iopu­ści­ła na chwi­lę wzrok.
 –Stać cię na coś wię­cej niż sie­dze­nie za kasą wcu­kier­ni. Nie po to Jace wy­dał tyle pie­nię­dzy na two­je stu­dia, aty uczy­łaś się po no­cach, że­byś te­raz mia­ła sprze­da­wać pącz­ki.
 –Nig­dy nie trak­to­wa­łam tego jako sta­łej pra­cy!
 –Cie­szę się, że to sły­szę. Więc złóż wy­mó­wie­nie iza­trud­nij się umnie. – Od­chy­lił się wfo­te­lu ipa­trzył na nią zna­tę­że­niem, cze­ka­jąc na od­po­wiedź.
 –Jaką kon­kret­nie pra­cę mi ofe­ru­jesz?
 –Bę­dziesz moją oso­bi­stą asy­stent­ką.
 Gdy to mó­wił, po ple­cach prze­biegł jej dreszcz. Trud­no było nie za­uwa­żyć, że za­ak­cen­to­wał sło­wo „oso­bi­sta”.
 –Prze­cież nie masz inig­dy nie mia­łeś oso­bi­stej asy­stent­ki – przy­po­mnia­ła mu. – Nie zno­sisz ich.
 –To praw­da, że by­ła­byś pierw­szą od dłu­gie­go cza­su. Ale je­stem prze­ko­na­ny, że so­bie po­ra­dzisz.
 Te­raz zko­lei ona po­pa­trzy­ła na nie­go uważ­nie. Przyj­rza­ła mu się spod zmru­żo­nych po­wiek, od­no­to­wu­jąc po­wa­gę na jego twa­rzy.
 –Dla­cze­go to ro­bisz, Gabe? – za­py­ta­ła wprost. – Na­praw­dę tego chcesz? Asko­ro już przy tym je­ste­śmy, wy­tłu­macz mi swo­je wczo­raj­sze za­cho­wa­nie. Bo zu­peł­nie nie ro­zu­miem, co ci się sta­ło.
 Uśmiech­nął się po­wo­li, cu­dow­nie aro­ganc­ko.
 –Więc moja kot­ka po­ka­zu­je pa­zur­ki.
 Jego kot­ka? Zna­cze­nie tego krót­kie­go sło­wa nie uszło jej uwa­gi.
 –Nie igraj ze mną. Oco tu cho­dzi? Dla­cze­go chcesz mnie za­trud­nić? – drą­ży­ła da­lej.
 Za­drga­ła mu gór­na war­ga, anoz­drza się roz­dę­ły, gdy po­pa­trzył na nią zza biur­ka.
 –Bo chcę.
 Wga­bi­ne­cie za­pa­dła głu­cha ci­sza, tak że Mia sły­sza­ła tyl­ko pul­so­wa­nie tęt­na wuszach.
 –N… nie bar­dzo ro­zu­miem.
 Gabe się uśmiech­nął; był to uśmiech dra­pież­ni­ka, ale ją na ten wi­dok ogar­nę­ła bło­gość.
 –Oj, chy­ba ro­zu­miesz.
 Żo­łą­dek pod­szedł Mii do gar­dła; zro­bi­ło jej się sła­bo. To nie dzia­ło się na­praw­dę. Mu­sia­ła śnić.
 –Nie przyj­mę tej pro­po­zy­cji – od­par­ła. – Gdy­bym dla cie­bie pra­co­wa­ła… nie mo­gli­by­śmy…
 –Nie mo­gli­by­śmy? – pod­jął zsar­ka­zmem. Spo­koj­ny ipew­ny sie­bie, jesz­cze bar­dziej od­chy­lił się na opar­cie fo­te­la iwy­pro­sto­wał dłu­gie nogi. – Pro­po­nu­ję ci pra­cę, bo chcę cię mieć przy so­bie. Cały czas. Za­wsze.
 Po­czu­ła falę go­rą­ca. Po­ru­szy­ła się ner­wo­wo na krze­śle, spla­ta­jąc ręce.
 –Tro­chę mnie za­sko­czy­łeś – wy­zna­ła. Mia­ła wra­że­nie, że ser­ce za­raz wy­sko­czy jej zpier­si. Wie­dzia­ła, co kry­je się za sło­wa­mi Gabe’a. Pa­trzył na nią wy­mow­nie. Po­czu­ła się jak zwie­rzy­na. On na nią po­lo­wał.
 –Po­dejdź tu, Mio.
 Sły­sząc to sta­now­cze, choć wy­po­wie­dzia­ne ła­god­nym to­nem po­le­ce­nie, oprzy­tom­nia­ła. Gdy od­po­wie­dzia­ła na jego spoj­rze­nie, oczy jej się roz­sze­rzy­ły, bo uświa­do­mi­ła so­bie, że cze­kał, aby się do nie­go zbli­ży­ła.
 Wsta­ła, choć nogi jej się trzę­sły, iwy­tar­ła dło­nie odżin­sy, żeby się opa­no­wać. Zro­bi­ła pierw­szy krok, apo­tem okrą­ży­ła biur­ko.
 Gabe wy­cią­gnął do niej dłoń ikie­dy ich pal­ce się splo­tły, przy­cią­gnął ją ku so­bie. Nie­zgrab­nie usia­dła mu na ko­la­nach, ale on prze­su­nął się nie­co, tak że opar­ła się ojego pierś. Obej­mu­jąc ją jed­ną ręką, dru­gą wsu­nął jej we wło­sy iowi­nął je so­bie wo­kół dło­ni.
 –Układ, któ­ry ci pro­po­nu­ję, jest tro­chę nie­kon­wen­cjo­nal­ny –za­czął. – Nie chcę, że­byś go­dzi­ła się na co­kol­wiek, za­nim zro­zu­miesz, cze­go od cie­bie chcę ico sama mo­żesz na tym zy­skać.
 –Ja­kie to wspa­nia­ło­myśl­ne ztwo­jej stro­ny – za­uwa­ży­ła su­cho.
 Po­cią­gnął ją lek­ko za wło­sy.
 –Mała ko­kiet­ka. – Po­pa­trzył na nią spod do po­ło­wy przy­mknię­tych po­wiek. Od­wi­nął jej wło­sy zdło­ni ipu­ścił je, apo­tem pod­niósł rękę do jej ust iprze­su­nął pal­cem wska­zu­ją­cym po ich za­ry­sie. – Pra­gnę cię, Mio. Iostrze­gam. Za­wsze zdo­by­wam to, cze­go chcę.
 –Więc chciał­byś, że­bym dla cie­bie pra­co­wa­ła, imnie… pra­gniesz. Fi­zycz­nie.
 –Otak – mruk­nął. – Zde­cy­do­wa­nie.
 –Aten układ, któ­ry mi pro­po­nu­jesz… Dla­cze­go miał­by być nie­kon­wen­cjo­nal­ny?
 Wa­hał się przez krót­ką chwi­lę.
 –Bo zo­stał­bym two­im wła­ści­cie­lem – wy­ja­śnił bez ogró­dek. – Na­le­ża­ła­byś do mnie. Cia­łem idu­szą.
 Cho­le­ra. To za­brzmia­ło… po­waż­nie. Nie po­tra­fi­ła na­wet wpeł­ni po­jąć, co miał na my­śli. Za­schło jej wustach ichcia­ła zwil­żyć usta, ale przy­po­mnia­ła so­bie, jak za­re­ago­wał, gdy zro­bi­ła to chwi­lę wcze­śniej.
 –Wszyst­ko ci wy­ja­śnię – do­dał ła­god­niej­szym to­nem.
 –Nie rzu­cę cię wil­kom na po­żar­cie. Za­cze­kam, aż od­naj­dziesz się wukła­dzie, któ­ry ci pro­po­nu­ję.
 –Na­wet nie wiem, co po­wie­dzieć – wy­rzu­ci­ła zsie­bie.
 Prze­su­nął dło­nią po jej bro­dzie ipo­licz­ku. Ich oczy znaj­do­wa­ły się na tym sa­mym po­zio­mie, austa dzie­li­ła bar­dzo mała od­le­głość.
 –Może wza­mian po­wiesz, co ty do mnie czu­jesz – pod­su­nął. – Czy pra­gniesz mnie tak jak ja cie­bie?
 Wiel­kie nie­ba, czy to dzia­ło się na­praw­dę? Czy ośmie­li się wy­po­wie­dzieć te sło­wa na głos? Czu­ła się, jak­by sta­ła na da­chu wie­żow­ca, na sa­mej kra­wę­dzi, ipa­trzy­ła wdół. Wy­star­czy sil­niej­szy po­wiew wia­tru, je­den krok, imoż­na spaść.
 Gabe zbli­żył się do niej, ale nie po­ca­ło­wał Mii, tyl­ko prze­su­nął usta­mi po jej bro­dzie, le­d­wie ją mu­ska­jąc. Do­tarł do ucha iprzy­gryzł jego ko­niu­szek. Jej cia­ło za­drża­ło ipo­kry­ło się gę­sią skór­ką.
 –Od­po­wiedz – po­wie­dział chra­pli­wie wprost do jej ucha.
 –T… tak – wy­ją­ka­ła.
 –Co tak?
 –Ja też cię pra­gnę. – Wy­zna­ła to zwes­tchnie­niem, jak­by nie­chęt­nie. Nie była jed­nak wsta­nie spoj­rzeć Gabe’owi woczy.
 –Mio, po­patrz na mnie. – Wjego gło­sie za­brzmiał spo­koj­ny, wład­czy ton, któ­ry tak jej się po­do­bał.
 Spra­wiał, że jesz­cze bar­dziej czu­ła fi­zycz­ną obec­ność tego męż­czy­zny. Iże po­żą­da­ła go jesz­cze moc­niej. Zo­ba­czy­ła żar wjego oczach. Zno­wu chwy­cił ją za wło­sy ipo­cią­gnął lek­ko, ba­wiąc się ich pa­sma­mi.
 –Przy­go­to­wa­łem umo­wę – po­wie­dział. – Uwzględ­nia ona wa­run­ki ukła­du, któ­ry ci pro­po­nu­ję. Chcę, że­byś wweek­end prze­czy­ta­ła ją uważ­nie iwpo­nie­dzia­łek dała mi od­po­wiedź, czy się na nią zga­dzasz, czy nie.
 Gwał­tow­nie za­mru­ga­ła. Była tak za­sko­czo­na, że za­bra­kło jej słów. Gdy się wresz­cie ode­zwa­ła, mia­ła wra­że­nie, że jej ję­zyk sta­wia opór.
 –Umo­wa? Chcesz, że­by­śmy za­war­li umo­wę?
 –Nie­po­trzeb­nie się bo­isz – uspo­ko­ił ją. – To dla two­je­go bez­pie­czeń­stwa. Na­sze­go wspól­ne­go bez­pie­czeń­stwa.
 Zdez­o­rien­to­wa­na, po­krę­ci­ła gło­wą.
 –Nic ztego nie ro­zu­miem.
 –Mam spe­cy­ficz­ne upodo­ba­nia, Mio. Jak po­wie­dzia­łem, prze­czy­taj umo­wę, ito uważ­nie. Apo­tem się za­sta­nów, czy chcesz pójść na układ, ja­kie­go ocze­ku­ję.
 –Mó­wisz po­waż­nie?
 Ścią­gnął brwi iza­ci­snął usta. Po­tem się po­chy­lił, obej­mu­jąc ją moc­niej wpa­sie, żeby nie zsu­nę­ła się zjego ko­lan. Otwo­rzył szu­fla­dę biur­ka, wy­jął zniej plik spię­tych kar­tek irzu­cił je przed nią.
 –Masz cały week­end. Prze­czy­taj to. Upew­nij się, czy wszyst­ko ro­zu­miesz. Wpo­nie­dzia­łek rano dasz mi od­po­wiedź. Je­śli coś bę­dzie wy­ma­ga­ło wy­ja­śnie­nia, po­roz­ma­wia­my otym.
 –Do­brze – od­par­ła, wciąż oszo­ło­mio­na. – Po­ja­dę do domu, prze­czy­tam tę two­ją umo­wę ispo­tka­my się wpo­nie­dzia­łek, żeby omó­wić wa­run­ki związ­ku mię­dzy nami?
 Po­ki­wał gło­wą.
 –Owszem mniej wię­cej, choć wtwo­ich ustach to brzmi bar­dzo su­cho.
 –Wmo­ich ustach brzmi su­cho? – po­wtó­rzy­ła. – To ra­czej ty roz­ma­wiasz ze mną, jak­byś pro­wa­dził ne­go­cja­cje, usta­lał wa­run­ki umo­wy na bu­do­wę jed­ne­go zwa­szych ho­te­li.
 –Tyle że tu nie ma mowy ożad­nych ne­go­cja­cjach – za­po­wie­dział ła­god­nie. – Pa­mię­taj otym, Mio. Prze­czy­taj umo­wę. Mo­żesz ją pod­pi­sać albo nie. Ale je­śli już pod­pi­szesz, bę­dziesz mu­sia­ła jej prze­strze­gać.
 Prze­su­nę­ła dło­nią po za­dru­ko­wa­nych kart­kach, apo­tem je wzię­ła. Na­bra­ła głę­bo­ko po­wie­trza iwsta­ła zko­lan Gabe’a. Mu­sia­ła oprzeć się dru­gą ręką obiur­ko, gdy je okrą­ża­ła, bo nogi ugi­na­ły się pod nią.
 –Czym przy­je­cha­łaś? – za­py­tał.
 –Tak­sów­ką – od­par­ła sła­bym gło­sem.
 Wziął te­le­fon.
 –Każę cię od­wieźć służ­bo­wym sa­mo­cho­dem iprzy­ślę go po cie­bie wpo­nie­dzia­łek rano.
 –Je­steś bar­dzo pew­ny sie­bie – mruk­nę­ła. – Imnie.
 Od­su­nął słu­chaw­kę od twa­rzy ipo­pa­trzył na Mię po­waż­nie.
 –Je­stem pew­ny tyl­ko jed­ne­go: że cho­ler­nie dłu­go na cie­bie cze­ka­łem.
Rozdział 4
Za­miast po­pro­sić kie­row­cę, żeby ją za­wiózł do domu, gdzie zpew­no­ścią nie­cier­pli­wie cze­ka­ła na nią Ca­ro­li­ne, ka­za­ła się wy­sa­dzić przy Za­chod­niej Osiem­dzie­sią­tej Pierw­szej, nie­da­le­ko cu­kier­ni przy Za­chod­niej Osiem­dzie­sią­tej Trze­ciej, wktó­rej pra­co­wa­ła. Był tam mały park, otej po­rze dnia dość pu­sty, od­wie­dza­ny głów­nie przez nia­nie zma­ły­mi dzieć­mi wwóz­kach itro­chę star­szy­mi, któ­re ba­wi­ły się na pla­cu za­baw.
 Umo­wę mia­ła wto­reb­ce, któ­rą moc­no przy­ci­ska­ła do sie­bie ra­mie­niem, idąc przez park ku ław­ce zdala od pla­cu za­baw, gdzie mo­gła li­czyć na tro­chę pry­wat­no­ści.
 Odwu­na­stej po­win­na być wpra­cy, ale wie­dzia­ła, że bę­dzie po­trze­bo­wa­ła cza­su, żeby prze­tra­wić to, co mia­ła za chwi­lę prze­czy­tać. Wuszach wciąż sły­sza­ła sta­now­cze żą­da­nie Gabe’a, żeby rzu­ci­ła swo­ją do­tych­cza­so­wą pra­cę iprzy­ję­ła jego pro­po­zy­cję.
 Nie, nie za­mie­rza­ła pra­co­wać wcu­kier­ni przez całe ży­cie, ale lu­bi­ła pro­wa­dzą­ce ją star­sze mał­żeń­stwo. Za­wsze od­no­si­li się do niej życz­li­wie. Za­nim się unich za­trud­ni­ła, czę­sto cha­dza­ła do nich na ciast­ka. Rze­czy­wi­ście, ta pra­ca nie była war­ta pie­nię­dzy, któ­re Jace wy­ło­żył na jej wy­kształ­ce­nie. Kie­dy za­py­ta­ła, czy star­si pań­stwo nie po­trze­bu­ją ko­goś do po­mo­cy, dzia­ła­ła pod wpły­wem im­pul­su. Przyj­mu­jąc tę po­sa­dę, zy­ski­wa­ła czas na za­sta­no­wie­nie się co da­lej izy­ski­wa­ła po­czu­cie, że nie jest cał­ko­wi­cie za­leż­na fi­nan­so­wo do Jace’a. Wy­star­cza­ją­co dużo zro­bił dla niej wmi­nio­nych la­tach. Nie chcia­ła, żeby dłu­żej się nią opie­ko­wał.
 Usia­dła na ław­ce wpar­ku iro­zej­rza­ła się, by mieć pew­ność, że wpo­bli­żu ni­ko­go nie ma. Wy­ję­ła umo­wę zto­reb­ki iner­wo­wym ru­chem prze­wró­ci­ła stro­nę ty­tu­ło­wą.
 Wmia­rę jak czy­ta­ła, jej oczy ro­bi­ły się co­raz więk­sze. Au­to­ma­tycz­nie od­wra­ca­ła ko­lej­ne kart­ki, mio­ta­jąc się mię­dzy nie­do­wie­rza­niem idziw­ną nie­zdro­wą cie­ka­wo­ścią.
 Gabe nie kła­mał, mó­wiąc, że chce ją mieć. Na wła­sność. Pod­pi­su­jąc umo­wę iwcho­dząc znim wukład, od­da­wa­ła mu nad sobą cał­ko­wi­tą wła­dzę.
 We­dług umo­wy mia­ła być do jego dys­po­zy­cji przez cały czas. Po­dró­żo­wać znim, cze­kać na jego we­zwa­nie. To on usta­lał­by jej go­dzi­ny pra­cy iwy­zna­czał­by czas, któ­ry wich ra­mach po­świę­ca­ła­by wy­łącz­nie jemu.
 No nie! Umo­wa za­wie­ra­ła na­wet do­kład­nie wa­run­ki do­ty­czą­ce sek­su.
 Choć była bar­dzo szcze­gó­ło­wa, nie okre­śla­ła do­kład­nie, co Mia mia­ła­by kon­kret­nie ro­bić, po­nie­waż pod­le­ga­ło to jed­ne­mu ogól­ne­mu punk­to­wi, mó­wią­ce­mu, że jej obo­wiąz­kiem jest speł­nia­nie wszel­kich żą­dań Gabe’a, za­wsze iwszę­dzie. To wy­da­ło jej się naj­bar­dziej nie­po­ko­ją­ce.
 On wza­mian gwa­ran­to­wał, że bę­dzie speł­niał wszyst­kie jej po­trze­by, zfi­nan­so­wy­mi włącz­nie. Opo­trze­bach emo­cjo­nal­nych nie było wzmian­ki. To nie by­ło­by wsty­lu Gabe’a. Mia zna­ła go na tyle do­brze, by wie­dzieć, że zre­gu­ły nie ufa ko­bie­tom. Mia­ła­by upra­wiać znim seks. Łą­czył­by ich pew­ne­go ro­dza­ju zwią­zek, okre­ślo­ny wa­run­ka­mi umo­wy, ale żad­na bli­skość uczu­cio­wa nie wcho­dzi­ła wgrę.
 Gabe re­zer­wo­wał so­bie pra­wo ze­rwa­nia umo­wy wdo­wol­nym mo­men­cie, gdy­by Mia zła­ma­ła jej wa­run­ki. Wszyst­ko to brzmia­ło bar­dzo chłod­no, jak umo­wa opra­cę, włącz­nie zpa­ra­gra­fem do­ty­czą­cym jej wy­po­wie­dze­nia. Mia po­dej­rze­wa­ła zresz­tą, że wgrun­cie rze­czy mu­sia­ła­by pra­co­wać wpo­dwój­nym cha­rak­te­rze. Jako oso­bi­sta asy­stent­ka ijako ko­chan­ka Gabe’a. Jego za­baw­ka. Wła­sność.
 Po­sa­da oso­bi­stej asy­stent­ki była tyl­ko przy­kryw­ką. Gabe chciał mieć Mię na za­wo­ła­nie, wbiu­rze ipod­czas ewen­tu­al­nych po­dró­ży służ­bo­wych. Po­szedł na­wet jesz­cze krok da­lej, bo ro­ścił so­bie pra­wo do jej cza­su tak­że poza pra­cą.
 Mia zmarsz­czy­ła czo­ło, czy­ta­jąc ostat­nią stro­nę. Owszem, za­po­zna­ła się zumo­wą imia­ła czas do po­nie­dział­ku, żeby się za­sta­no­wić, czy ją przyj­mu­je, ale wgrun­cie rze­czy nie do­wie­dzia­ła się zniej ni­cze­go poza tym, że gdy­by przy­ję­ła jej wa­run­ki, zre­zy­gno­wa­ła­by ze wszyst­kich praw oso­bi­stych iod­da­ła Gabe’owi kon­tro­lę nad ca­łym swo­im ży­ciem. Bra­ko­wa­ło kon­kre­tów! Co to mia­ło zna­czyć? Cze­go tak na­praw­dę od niej ocze­ki­wał?
 Za­mie­rzał przy­wią­zy­wać ją do biur­ka iprze­la­ty­wać co pół go­dzi­ny? Ocze­ki­wał, że bę­dzie mu ro­bi­ła la­skę pod sto­łem pod­czas wi­de­okon­fe­ren­cji? Je­śli oto cho­dzi, wpa­ra­gra­fie do­ty­czą­cym sek­su do­pa­trzy­ła się punk­tu mó­wią­ce­go, że pod­czas sto­sun­ków do­pusz­czal­ne jest wią­za­nie, krę­po­wa­nie iza­da­wa­nie bólu, je­śli on otym zde­cy­du­je.
 Nie po­tra­fi­ła na­wet so­bie wy­obra­zić, co może się za tym kryć.
 Nie, nie była nie­do­świad­czo­na wspra­wach sek­su. Już daw­no stra­ci­ła dzie­wic­two imia­ła kil­ku chło­pa­ków. Ale znimi łą­czy­ły ją zde­cy­do­wa­nie nor­mal­ne re­la­cje ito było faj­ne. Nig­dy nie przy­szło jej do gło­wy, żeby spró­bo­wać cze­goś in­ne­go.
 Pro­po­no­wa­ny przez Gabe’a układ za­la­ty­wał per­wer­sją, anaj­głup­sze było to, że jego za­sa­dy uj­mo­wał kon­trakt, na mocy któ­re­go zrze­ka­ła się praw do swo­je­go cia­ła.
 Im dłu­żej stu­dio­wa­ła wa­run­ki umo­wy, tym bar­dziej sta­wa­ła się po­iry­to­wa­na.
 Prze­su­nę­ła wzro­kiem po na­stęp­nym pa­ra­gra­fie, któ­ry mó­wił, że jest świa­do­ma, na co się de­cy­du­je, izo­bo­wią­zu­je się nie przed­sta­wiać swo­je­go związ­ku zGabe’e wzłym świe­tle, zwłasz­cza wo­bec przed­sta­wi­cie­li me­diów.
 Co?! Me­dia? Mia­ła­by wy­stą­pić wGood Mor­ning Ame­ri­ca iogło­sić ca­łe­mu świa­tu, że jest za­baw­ką Gabe’a Ha­mil­to­na?
 Gdy do­szła do ko­lej­ne­go pa­ra­gra­fu, jesz­cze sze­rzej otwo­rzy­ła oczy.
 Kon­trakt prze­wi­dy­wał, że oso­bi­sty le­karz Gabe’a bę­dzie przed­sta­wiał jej ra­port osta­nie fi­zycz­nym swo­je­go pa­cjen­ta; sama też bę­dzie mu­sia­ła pod­da­wać się ba­da­niom le­kar­skim, żeby obie stro­ny mia­ły pew­ność co do sta­nu zdro­wia tego dru­gie­go. Co wię­cej, mia­ła sto­so­wać środ­ki an­ty­kon­cep­cyj­ne, awprzy­pad­ku sto­sun­ków sek­su­al­nych zin­ny­mi part­ne­ra­mi niż Gabe do­dat­ko­wo tak­że pre­zer­wa­ty­wy.
 Otwo­rzyw­szy usta ze zdu­mie­nia, opu­ści­ła umo­wę na ko­la­na. Co to, do cho­le­ry, mia­ło zna­czyć? Że bę­dzie na usłu­gi in­nych fa­ce­tów, któ­rych on wy­bie­rze?
 Za­krę­ci­ło jej się wgło­wie, gdy do­tar­ły do niej wnio­ski wy­ni­ka­ją­ce ztego pa­ra­gra­fu.
 Nic dziw­ne­go, że mia­ła wąt­pli­wo­ści, czy jest wy­star­cza­ją­co sil­na, aby zwią­zać się zmęż­czy­zną po­kro­ju Gabe’a. Na­le­że­li do tak róż­nych świa­tów, że to prze­sta­wa­ło być za­baw­ne. Nig­dy na­wet nie sły­sza­ła opo­ło­wie tych rze­czy, októ­rych była mowa wkontr­ak­cie.
 Przy­po­mnia­ła so­bie za­pew­nie­nie Gabe’a, że za­cho­wa cier­pli­wość ibę­dzie po­wo­li za­po­zna­wał ją ze swo­imi ocze­ki­wa­nia­mi. Za­chcia­ło jej się śmiać. Otak, rze­czy­wi­ście przy­dał­by jej się prze­wod­nik wtej po­dró­ży. Awcze­śniej jesz­cze Go­ogle, bo przede wszyst­kim mu­sia­ła spraw­dzić win­ter­ne­cie zna­cze­nie ter­mi­nów, któ­re wy­stę­po­wa­ły wumo­wie.
 Ręce jej drża­ły, gdy zno­wu pod­nio­sła kon­trakt, żeby prze­czy­tać do koń­ca ostat­nią stro­nę. Wszyst­ko, co mia­ło znim zwią­zek, było cho­re. Anaj­bar­dziej to, że jesz­cze go nie po­dar­ła inie po­wie­dzia­ła Gabe’owi, co może so­bie znim zro­bić.
 Amoże jed­nak bra­ła pod uwa­gę pod­pi­sa­nie tej umo­wy?
 Była roz­dar­ta mię­dzy świę­tym obu­rze­niem adziw­ną fa­scy­na­cją. Gdzieś wgłę­bi du­szy chcia­ła się do­wie­dzieć, jak bar­dzo ze­psu­ty jest Gabe. Są­dząc zumo­wy, da­le­ko od­szedł od kon­wen­cji.
 Sła­bo pa­mię­ta­ła jego roz­wód zLisą, bo od tego cza­su mi­nę­ło już kil­ka lat. Była wte­dy bar­dzo mło­da. Wie­dzia­ła, że cała ta spra­wa oka­za­ła się wy­jąt­ko­wo nie­przy­jem­na iże wpły­nę­ła na sto­su­nek Gabe’a do ko­biet. Czyż­by Gabe tak bar­dzo się spa­rzył? Nor­mal­ni lu­dzie nie po­su­wa­ją się do ta­kich rze­czy, jak za­wie­ra­nie umów, żeby za­bez­pie­czyć się wzwiąz­ku zdru­gą oso­bą.
 Przy­po­mnia­ła so­bie ko­bie­ty, zktó­ry­mi po­tem spo­ty­kał się Gabe. Wpraw­dzie nie mia­ła oka­zji po­znać ich oso­bi­ście, ale sły­sza­ła onich od Jace’a iAsha. Je­śli miał tę umo­wę wbiur­ku, pod ręką, jak na za­wo­ła­nie, to zna­czy, że znimi też ją za­wie­rał.
 To wy­wo­ła­ło wniej go­rycz. Nie, nie ocze­ki­wa­ła, że po­trak­tu­je ją in­a­czej niż wszyst­kie ko­bie­ty przed nią, ale miło by było po­my­śleć, że jest dla nie­go kimś wy­jąt­ko­wym, aprzy­najm­niej in­nym. Anie­jed­ną zwie­lu ko­cha­nek.
 Była jed­nak za­do­wo­lo­na, że gra znią wotwar­te kar­ty ijej nie zwo­dzi. Przy­najm­niej wie­dzia­ła, na czym stoi. Zresz­tą on wca­le nie ukry­wał, że chce, aby była wpeł­ni świa­do­ma, na co się de­cy­du­je.
 Spraw­dzi­ła któ­ra go­dzi­na iuświa­do­mi­ła so­bie, że je­śli chce zdą­żyć do cu­kier­ni na czas, musi już iść. Zło­ży­ła umo­wę, scho­wa­ła ją do to­reb­ki iru­szy­ła wstro­nę La Pa­tis­se­rie.
 Idąc, wy­ję­ła te­le­fon ko­mór­ko­wy izo­ba­czy­ła, że ma kil­ka wia­do­mo­ści od przy­ja­ciół­ki. Nie zdzi­wi­ło jej to. Ca­ro­li­ne chcia­ła wie­dzieć, jak po­szło zGabe’em, igro­zi­ła Mii, że ją za­bi­je, je­śli za­raz do niej nie od­dzwo­ni.
 Ale co, na mi­łość bo­ską, mia­ła­by przy­ja­ciół­ce po­wie­dzieć? Że Gabe chce zro­bić zniej swo­ją za­baw­kę? To nie za­brzmia­ło­by do­brze, mimo że Ca­ro­li­ne pew­nie by­ła­by pod wra­że­niem.
 I, orany, gdy­by Jace się do­wie­dział…
 Zprze­ję­cia aż za­par­ło jej dech. Jace sta­no­wił po­waż­ny pro­blem. Wpadł­by wszał, gdy­by usły­szał oca­łej spra­wie. Gabe chy­ba brał to pod uwa­gę. Amoże nie?
 Mu­sia­ła za wszel­ką cenę za­cho­wać ta­jem­ni­cę przed bra­tem. Staw­ką była jego przy­jaźń zGabe’em iich wspól­ny biz­nes. Nie mó­wiąc otym, że Jace nig­dy by nie zro­zu­miał mo­ty­wów Mii icała ta hi­sto­ria sta­ła­by się ko­ścią nie­zgo­dy mię­dzy nią ibra­tem.
 Czyż­by więc roz­wa­ża­ła pod­pi­sa­nie umo­wy? Naj­wy­raź­niej tak, sko­ro się za­sta­na­wia­ła nad po­ten­cjal­ny­mi prze­szko­da­mi. Chy­ba po­stra­da­ła zmy­sły.
 Po­win­na wziąć nogi za pas iuciec gdzie pieprz ro­śnie, atym­cza­sem…
 Do­tar­ła na miej­sce dzie­sięć mi­nut przed cza­sem. Otwo­rzy­ła drzwi do La Pa­tis­se­rie, usły­sza­ła zna­jo­my dzwo­nek. We­szła do środ­ka iuśmiech­nę­ła się na po­wi­ta­nie do Gre­ga iLo­uisy, wła­ści­cie­li cu­kier­ni.
 –Cześć, Mio! – za­wo­ła­ła Lo­uisa zza kon­tu­aru.
 Mia po­ma­cha­ła do niej iszyb­ko umknę­ła na za­ple­cze, żeby wło­żyć far­tu­szek ibe­ret. Był to be­ret wsty­lu fran­cu­skim iza­wsze czu­ła się wnim głu­pio, ale Greg iLu­isa upie­ra­li się, żeby wszy­scy pra­cow­ni­cy je no­si­li.
 Gdy we­szła na salę, wła­ści­ciel­ka przy­wo­ła­ła ją do sie­bie ru­chem dło­ni.
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